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„Naibliższą człowiekowi istotą iesł 
człowiek, dlałego należy zniszczyć wszel- 
kie stosunki i wszelkie warunki, w któ- 
jest istotą  uciskaną, 


rych człowiek 


poniżoną i pogardzoną,. 


Rok V 


EDWARD CSATÓ 


KUZNIC 
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LEON SCHILLER 
„CZYLI O AUTONOMII TEATRU 


„Schiller ma duszę muzyczną” 
Boy 
1, 
maju 1945 roku Leon 


Schiller powrócił do kra- 
ju z tournée niejako na- 
rzuconego mu przez losy 
oflagu, w którym znalazł 
się po powstaniu. warszawskim. Objawszy 
dyrekcję Teatru WP w Łodzi, rozpo- 
czął swoją w nim pracę od wyreżyse- 
rowania „Wielkanocy* Otwinowskiego. O- 
czekiwaliśmiy tej premiery z dużym napię- 
ciem, zwłaszcza ci, którzy znali sztukę — 
jest to utwór realistyczny, rezonerski, chęt- 
nie operujący nastrojem wynikającym z 
dialogu raczej niż z sytuacji. W prologu 
Schiller rozwiesił nad karczmą w małej 
mieścinie niepokojąco rozległą noc a izbie 
dał ciepłe brązowe tony: starego holender- 
skiego płótna. Może dlatego, że właśnie 
wracał z Holandii?,. chyba nie, po prostu 
tak mu się jakoś zwidziała nasza.prowin- 
cjonalna żydowska knajpa sprzed wojny, 
tak mu się przemieniła w oczach dla sce- 
nicznego efektu, dla wydobycia nastroju. 
Nie było to jednak przemienienie naj- 
ważniejsze. Drugi akt, dziejący się rów- 
nież późnym wieczorem na rynku miaste- 
zka; w sztuce pełen jest. realistvcznych 
babskich lamentów, -odgłosu strzelanińy, 
- wznoszących Się na niebo pożarów; w in= 
scenizacji Schillera obraz ten stał się nie- 
mal apokalipsą, grożną, przerażającą, okru- 
tną,.ale przy tym wszystkim piękną i ja- 
koś nawet mało realną. Płączące pod wid- 


mowym murem kościoła kobiety w długich 
do ziemi szatach, to raczej chyba płaczki 


biblijne, nie miasteczkowe baby z lat 
czterdziestych — ich zawodzenie z każdą 


chwilą wyzbywało się treści, przykuwało 
natomiast samym rytmem — rytmem ja- 
kiejś rozpaczy i skargi. Czerwień wzno- 
szącej się łuny olśniewała czystością tonu, 
serie automatów targały z bliska widow- 
nią... Czar tej kompozycji sprawiał, że gro- 
zę, jaka nas przenikała, łatwiej było wy= 
tłumaczyć sobie końcem świata, niż lik- 
widacją getta w małej mieścinie. 

Antrakt po tym obrazie był dość dziw- 
ny, jak na premierową publiczność: nie- 
wiełe mówiło się o samej sztuce, o jej tre- 
ści, ideologii, brakach, walorach. Jakby w 
nagłym zrozumieniu rzeczy wiadomej dzie- 
liliśmy się ze sobą nowiną, że oto napra- 
wdę wrócił Schiller, taki sam jak przed 
wójną-i zaczyna swoje czarodziejstwo te- 
atralne, oderwane od wszelkiej literatury, 
autonomiczne. 

Z podanego tu przykładu można by wnio- 
skować, że autonomia teatru w stosunku 
do utworu literackiego wyraża się w jego 
przekomponowaniu, przeinaczeniu. Istot= 
nie, walki krytyki literackiej o czystość 
inscenizacji tam się przeważnie zaczyna» 
ją, gdzie tzw. ideologia utworu‘ została 
zbyt swobodnie potraktowana. przez reży= 
sera, gdzie poczyniono zbyt ryżyKowne 
skróty albo dopowiedziano językiem sce- 
nicznym coś, o czym nie śniło sie autorowi, 
2, Schillerem często ma się rzecz inaczej 
— bywa, że nawet nie zmienią tekstu, z 
wiełką pieczołowitością i głębokim znaw- 


JUBILEUSZ LEOPOLDA STAFFA 


W dniu 30:1 r. b. w Teatrze Polskim w Warszawie odbył się uroczysty 


Jubileusz: 50-lecia twórczości nestora poetów polskich 
zainaugurował przemówieniem 


czystość 


Leopolda Staffa, Uro- 


wstępnym vice - minister Kultury 


i Sztuki Włodzimierz Sokorski, ро czym o twórczości poety mówił Jarosław 
Iwaszkiewicz. Po złożeniu życzeń  jubiłatowi przez przedstawicieli ZATKS-u 
Związku Wydawnictw oraz wręczeniu mu przez Juliana Tuwima i Juliusza 


Gemułlickiego opracowanej przez nich sorejainei Ksiegi Pami 
jubileuszem і zawierającej 
współczesnych pisarzy polskich — nastąpiła część artystyczna. w 


ku czci Staffa w związku -z jege 


tkowej wydanej 
utwory 120 
której udział 


wzięli najznakomitsi artyści scen polskich, recytując ntwory noety 
Leopold“ Staff został odznaczony przez Prezydenta Rzeczypospolitej Krzy- 
item Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, 


stwem wciela w swój utwór cudzą myśl, 
ale już to samo, że ową treść wyraża w ła- 
Snym utworem, zmienia całkowicie jej 
proporcje. Z jednego słowa potrafi Schil- 
ler uczynić całą scenę najbardziej przyku- 
wającą i pamiętną, jak owo słynne woła- 
nie „chleba“ w Nieboskiej Komedii. W za- 
sadzie nie można tu chyba mówić o jakimś 
sprzeniewierzeniu się tekstowi, ale... kto 
raz oglądał tę scenę w inscenizacji Schil- 
lera, do końca życia z innym uczuciem czy- 
tać będzie dramat Krasińskiego. 

Przypomnijmy sobie jego inscenizacje 
utworów Wyspiańskiego, autora bardzo 
bliskiego Schillerowi, bliskiego tym то- 
dzajem związku, w którym nawet sprze- 
niewierzenie bywa wiernością, 

A jednak 


i to nie rzadko, 
broniła 


insceniza- 
torską interpretacją Schillera. W roku 


1926 Boy pisał o-przedstawieniu „Achil- 
leis“ w Teatrze Bogusławskiego: 
śliczna scena gdy Achilles siedzi nad brze- 
giem morza, zasłuchany w mowę fal. Na 
tle sugestywnej i naprawdę pięknej deko- 
racji brzmi chóralnie(Wyspiański rozłożył 
to na głosy...) melopea fal. Jest wszystko: 
obraz, melodia; przepada tylko doszczętnie 
słowo, czyli to, co w tej scenie jest — 
Wyspiańskim: 

‚Кет i uznaję wiele z tego, со o- 
siągnął p. Schiller w zakresie plastycznym 
i muzycznym: i jego uhieratyzowanie ge- 
stu, śliczne operowanie grupami i zmienie- 
nie tak tępego zazwyczaj „tłumu“ w na- 
rzędzie rytmu... Toż samo niektóre efekty 
wokalne:.. są wręcz rewelacją tego, co 
można w tej sierze osiągnąć na scenie. Ale 
tak już widać jest, że wszelkie wytężenie 
baczności w jednym kierunku powoduje 
niedomaganie w drugim, Usilna praca nad 
każdym szczegółem staje się groźna dla li- 
nii całości. 

„Widzę zatem w tych 
znania wysiłkach teatru Bogusławskiego 
zwichnięcie równowagi poszczególnych 
czyników, przy czym — na ostatni plan 
schodzi często to co najważniejsze. Ma 
tam wymownych obrońców wizja plasty- 
czna, ma ich rytm, gest i melodia, nie ma- 
ją ich natomiast słowo, myśl i czu- 
cie. Ci, którzy są powołani aby je repre- 
zentować, ulegli widać hipnozie barw i to- 
nów“. 


tak godnych u- 


Można by dyskutować z Boyem, czy w 
scenie -Achillesa słuchającego pieśni fal 
samo tylko słowo jest Wyspiańskim, czy w 
jego wizji nie odgrywa co najmniej rów- 
nie istotnej roli i melgdia, i rytm, i kształt 
plastyczny; ale nie to jest najważniejsze 
dla nas w tej chwili. Śchillerowska wizja 
Achilleis harmonizuje właśnie z duchem 
utworu, a jednak wyraża go własnym 
scenicznym językiem, w którym tekst 
stał się zaledwie jednym z elementów. Au- 
tonomia teatru nie polega bowiem wcale 
na swobodzie traktowania tekstu i treści 
literackiego utworu w sposób dowolny, 
lecz raczej na ujmowaniu ich — razem z 
wprowadzonymi przez teatr elementami — 
w nowy, specyficzny kształt. Proces ten 


podlega regułom osobnego rzemiosła — 
sztuki scenicznej. Scena przestaje być 


przestrzenią, pudłem, w którym dzieje się 
artystycznie skomponowana akcja drama- 
tu, w artystycznych dekoracjach, ilustro- 
wana artystyczną muzyką — sama scena 
staje się dziełem sztuki, ruchliwym i 
zmienńym niby utwór muzyczny, grający 
równocześnie dźwiękiem, barwą, ruchem 
i dynamiką intelektualnych konstrukcji. 
„Światło wędruje przez scenę... wędru- 
јас tworzy muzykę“ — mówi o teatrze Е. 
Gordon Craig, którego Schiller był przy- 
јасіеіет; współpracownikiem i częściowo 
uczniem. A w innym miejscu: „Oblicze 
sceny wypowiada każde wzruszenie, które 
pragnę wyrazić“. Wydaje mi się, że to Os- 
tatnie zdanie o zmiennym obliczu sceny 


Karol Marks 
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FIKCYJNE PRZECIWSTAWIENIE 


NOTY 


najlepiej wyraża tę rewolucję, jaka zaczę= 
ła się dokonywać na scenach europejskich 
w pierwszych latach dwudziestego wieku; 
rewolucję, która na scenie polskiej w prze- 
ważającej mierze jest dziełem Leona Schil- 
lera. Оп sam opisuje ten przewrót nastę- 
pująco: 

„W teatrze im. Bogusławskiego... na za- 
sadach zespołowych artystycznie zorgani= 
zowanym, stoczono bój zwycięski ze staro= 
świeczczyzną inscenizacji ~ naszych i ob= 
cych poematów dramatycznych, podpo- 
rządkowano woli reżysera wszystkie ele- 
menty widowiska, łącznie z tekstem lite- 
rackim, wszystko poddając prawom kom- 
pozycji, która z muzycznej i plastycznej 
wzór brała i jak one żądała dla siebie po- 
słusznego tworzywa, jak one dążyła do u- 
cieleśnienia wizji inscenizatora w nieod* 
wołalnie skończonym wyrazie”, 


daje tyiko słowa. 


һ trzeba muzykę i taniec, 


Schiller Fr, 


Trudno jest postawić jasno problem au- 
tonomii teatru bez odwołania się do społe- 
cznych przemian w okresie, w którym 
przewrót ów się dokonał. Idealistyczne Ни" 
maczenie go „wewnętrznymi prawami roz- 
wojowymi sztuki“ niewiele w gruncie rze- 
czy może wyjaśnić, stwierdza jedynie, że 
warunki techniczne rewolucji, mające u- 
czynić z przedstawienia autonomiczne dzie- 
ło sztuki, istniały już, zanim się ta rewo- 
lucja dokonała. Ów związek z warunka” 
mi technicznymi nie tłumaczy jednak wca- 
le tego, co w samej przemianie jest najcie- 
kawsze: jej indywidualnego, specyficznego 
charakteru ani też jej związku z epoką, w 
której tkwi 

Wiadomo zresztą, że schyłek XIX wieku 
i cała niemal połowa XX wieku były wi” 
downia autonomię nie tylko w 
dziedzinie teatru. Walka ta toczyła się 


walki o 


ilość lat 
tyczne. W 
dobnego typu przemiany przej 
ki humanistyczne. 


Nowe poglądy na sztukę 
zwyczaj w środowisku art 
dącym barometrem nastrojów 
a inteligencja znowuż to mózg swoje 
sy. Hasła autonomii sztuk 
reguły w okresie sch 
ilizacyjnej, 
Poi cywili 


Śśrodoy 


rozmaite 
tym samym czasie 


dość 
aiy 


rodzą 


dukcyjnych, od schyłku ubie 
ponosiła coraz zn j 
wreszcie zmieniły 
teligencja wyłaniała 
bijającego świat mieszczaństwa, 
głosząca jego chwałę, dzielił: 
fanie do życia i rzeczyy 


Dopók 
2 tw órcze го, 


pod- 
sztuka 
nim zau- 


tosc 


potężnym rozczarowaniem był 
y krach 1873 roku i nast 
lata kryzysu. Twórczość ат 
sejsmograf natychmiast notu 


тей- 
го] tysty, 
rowują się ku 


jej wizja świata ulega zamaza 
czeniu w subiektywnym na 
którego zainteresowania skie 
sprawom formalnym. 


1, Tozci 


W tym właśnie czasie powieść odkryła, 
że jest dziełem sztuki; była nim i przedtem, 
ale jakoś nie przychodziło jej to do głowy. 
Jeszcze w połowie XIX wieku pisano, aby 
dać świadectwo pewnym zdarzeniom, któ- 
re uważano za interesujące, sprawom kon- 
kretnego, prawdziwego „ludzkiego świata; 
pisano przy blasku dwóch słońc, Teligii i ko- 
rony, albo przeciw tym słońcom; słowem, 
powieść istniała po to, aby wyrażać pew- 
ne treści. Takie samo było przeznaczenie 
teatru. Teraz treść zaczynała obojętnieć, 
stawała się jeno pretekstem; odkryto for- 
mę, zainteresowano się kompozycją, po to 
zresztą, aby zburzyć dotychczasową sta- 
łość jej prawideł w coraz to śmielszych 
eksperymentach. Poezja rezygnowała zwol- 
na z elementu epickiego. W plastyce wiel- 
ka rewolucja impresjonistów rozpoczęła 
przemiany, które doprowadziły wkońcu 
do tego, że o większości dzieł ùki ma- 
larskiej można dziś powiedzieć: „obraz 
jest szeregiem plam, które wiążą się z so” 
bą i tworzą w końcu przedmiot, po którym 


oko spaceruje bez żadnej przeszkody“ 
(Bonnard). 

Impresjoniści odkrywają światło rów 
nocześnie zwracają się ku marginesom ży- 
cia społecznego — nie bez skłonności do 
idealizacji malują baletniczki, kokoty, 
włóczęgów, biedotę. Znów rys bardzo cha” 


rakterystyczny; znajdujemy go też w lite- 
raturze, po pewnym czasi e przedostanie 
się do teatru, odegra ist w 
twórczości Schillera 


rolę także 


Bądź co bądź bowiem 


tamta sztuka była wciąż je: humani- 
styczna, ostateczne oderwanie się ad życia 


dopiero nadejdzie, Impresjoni zm, 
modernizm — to pierwsz 
skięj niewiary, pozbawiona 
centów nadziei, a z nią razem 
rozwichrzenia, buntu, Właśnie 
wojna światowa r. 1914 1918 
granicą, poza którą nastąpi kres 


nie 
protestu, 
dopiero 
będzie 
1с7аго- 


wania, i razem z nim zmienia się jak 
w kadrylu prądy, kierunki, Wojna 
ta zada bowiem ostatni cios mieszczańskie” 


mu liberalizmowi w Europie, łemu 
w imperialistyczne władztwo monopolów, 
z którego wyrośnie niebawem faszyzm, 


Pod koniec tego okresu, 
świata na elementy doznań zmysłowych, 
ewolucja sztuki zmierzała dalej, zaczęło 
się tworzenie nowego typu przedmiotów, 
Przedmioty zerwawSszy zw 
ktywnie istniejącą -rzec 
czymś, co szuka swego uzasać 
kiejś własnej prawidłowości k 
nej, były przedmiotami 
micznymi. Poszczególne 
twórczości oddzieliły się od siebie całkowi- 
cie przy czym każda z nich usiłowała 
kształtować odrębną wizję świ opartą 
na formalnych właściw 1 swojej 
aparatury technicznej. Artys który był 
najpierw magiem varzającym nową 
rzeczywistość („sztuka t gią, artysta 


przero 


po rozbiciu 


te, 2 obie- 
cią, były 
nia w ja- 
nstrukcyj” 
a u tono- 
dziedziny 


STY 


jes 


jest kapłanem, sztuka jest wybawieniem 
od życia“) — w latach pomiędzy pier 


a drugą wojną światową stał się „fa- 
chowcem', dobrym rzemieślnikiem, przy 
pomocy serii specyficznych А 


kształtujących odpowiednio dobr 


teriał w całość, w konstrukcję 
jącą określone wymagania artysty 
Autonomia już nie sztuki, ale 
—: bo każda dziedzina twórczo 
z innej musi czerpać materiał, 
znaje praw tamtej, lecz przyrządza 


wy ч w tri 
KUCHNI \ 


dług smaku własnej 


święci okres swego szczytnego rozwojt 
„Pierwszym momet mówi o pre- 

су inscenizatora Tairow - jest twórcza 

koncepcja spektaklu. Nie jest to nadanie 


formy dziełu dramatycznemu. Dzieło dra- 
matyczne jest jeszcze niewiadomą. Pierw” 
szym zadaniem reżysera jest obmyśleć for- 
mę spektaklu, biorąc pod uwagę twórczą 
zbiorowość teatru, jego siły i zamiary, i 


to 


dążenie, które jest teraz najbardziej pra- 
womocne na jego drodze. Stworzywszy ta 
ką koncepcję, może dopiero przyst do 
ułożenia lub wyszukania scenariusza lub 


sztuki“ 


ost 


Koncepcja Tairowa to już 


py walki o autonomi ę. 
ona od ślenią Б 


mantycz у 23:90: 
czaństwo niemieckie upodobało sobie w hi- 
storycyzmie meiningeńskim, żądał 
analizy tekstu, zespołowości, walczył z ak- 
torską wirtuozerią, głosił swoisty realizm; 
teatrem mieszczaństwa francuskiego w je” 
go najlepszej dobie jest klasycyzująca Tā- 
cjonalistyczna Komedia Francuska. Natu- 
ralizm Zoli i Antoine'a (a w Niemczech 
Brahma) to już świadectwo nowego czasu, 


który 


dla mieszczaństwa czasu rozczarowań i 
klęsk. W dramacie zjawiają się nowe na” 


zwiska, Ibsen, potem Strindberg, w Rosji 
Czechow, teatr podąża za nimi, coraz bar- 
dziej cyzelując subtelność interpretacji 
psychologicznej. Z usiłowań tych w opar- 
ciu o zdobycze wielkiego eksperymentu 
Stanisławskiego wytwarza się później, w 


epoce Shawa, Pirandella i Giraudoux, je” 
den z nurtów stylu scenicznego naszej 


współczesności — późnomieszczański teatr 
kameralny, teatr literacki, analityczny, 8 
psychologizujący, intelektualny, teatr pry- 
matu aktorskiego. Niezależnie od tamtego, 
często wyraźnie antagonistycznie rozwija 
się drugi nurt, zmierzający do uczynienia 
z widowiska autonomicznego dzieła sztuki 
inscenizatorsko-reżyserskiej. Теп nurt w 
miarę swego rozwoju coraz radykalni 
odrywa dzieło sceniczne od tekstu drama 
tycznego, oddalając się zaś od literatury, 
nawiązuje wciąż bliższe kontakty z twór” 
czością muzyczną i plastyczną, 


Walce z nieorganicznością przedstawie- 
nia operowego poświęca wiele sił Ryszard 
Wagner, patetyczny bard niemieckiego 
mięszczaństwa—najpierw jego snów о po- 


tędze, potem jego rozczarowania. Wagner 
walczy z pudełkowatością sceny, propagu” 


je zespołowość, baczną uwagę zwraca 

związanie tekstu i opracowania aktorski 
go z frazą muzyczną, inte OUI się plasty- 
czną stroną spektaklu. Aktor staje się dla 
niego rodzajem maski, Sito? jest niby im" 
prowizatorem teatru kukiełkowego. Zm 
cze dalej idzie jego kontynuat 
który.w inscenizacjach wagnerow 
dostrzega konflikt realizmu scenicznego 
z muzycznym wyrazem. Appia żąda sceny 
plastycznej, światła podkreślającego trój- 
wymiarowość postaci, re yczne dekora” 


na 


cje upraszcza w poszukiwaniu wyrazu. 
Tego typu usiłowania coraz bardziej 

podważały zasadę dawnego teatru używa- 

jącego „aktorów, którzy malują sobie 


twarze, dekoracji malowanych na płótnie 
i rozpiętych na sztelarzach, rampy i in- 
nych tucznych świateł, białego wiers 


fonografu i reszty“ — јак seri, 
wie Gordon Craig, rewolucjonista 


1905 ukazała się jego mała k 
„Sztuka teatru“ 


W r. 
ka 


eCz= 


— równocześnie poan= 


gielsku i niemiecku. Ta data może być 
uznana za początek rewolucji. W ‚К51а5‹ 
Craiga ро raz pierwszy zjawiają się okre 
ślenia autonomicznej sztuki teatru arty= 


sty teatru, zapewniającego tę autonomicz= 
па jedność swemu dziełu, W rewolucji tej 
dostrzec można pokrewne rysy z przewro- 
tem impresjonistycznym w malą 
Craig dostrzega za Appią trójwymiarow« 
oblewa ją ruchomym, zmiennym 
światłem, które przei 
przedmioty, odmaterializowuje je; 
wymaga ód sceny, aby wyrażała nie rze- 
czywistość, lecz wzruszenia twórcze insce- 
nizatora. Przedstawienie ma być konstruk” 
cją tych wzruszeń. Stanisławski w swoich 
pamiętnikach daje taki opis Craigowskie- 
go spektaklu: „Zaczyna się przedstawie- 
nie i parawany poruszają się w uroczys- 
tym rytmie. Linie i plamy łączą się, wiążą 
zespalają. W końcu nieruchomieją w 
wym układzie, Tryska światło z niewiado” 
mego źródła, rzuca malownicze refleksy; 
sala i scena twor e jedną całość zostają 
przeniesione w inny świat, do którego ma- 
larz czyni tylko drobne napomknienia” 


rstwie: 


sceny, 


no- 


Opis ten przypomina dość żywo cytowa- 
ne w pierwszej części artykułu relacje z 


przedstawień Schillera, a jednak czujemy 
pewną różnicę. U Craiga tak bardzo zo” 
stał wygnany człowiek, że nikt chyba nie 
zgadnie kto nie wie, iż słowa Stanisław- 
skiego odnoszą się do przedstawienia 
Hamieta. 


Po pierwszej 
przez wszystkie 
przez teatr najpr 
ki, to usiłujące odzyskać kont akt ze w spół- 


wojnie światowej 


pują 
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to znów ucie” 
alnego tetyzmu, 
konstruł izm, 
је i awangardy— 


czesną Si 
kające w 
Eksp ]onmizm, 
pr zeróżneg зо typ 


Jesner, Piscator, Rei Baty, Meyer- 
hold, Tairow. Wachta Ale to już 
będą programy, które, choć wywierały pe- 
wne mniej lub bardziej znaczące wpływy 
па twórczość Leona Schillera, rozwijają się 
jednak obok niego i przeważnie do innych 
również dochodzą wynik 


Schiller 


walk te- 


Walki te są 


Nakreśliliśmy pokrótce historię 
atru o autonomię artystyczną. 
jak gdyby jednym ze strumieni potężnego 
nurtu emancypacji sztuki europejskiej na 
początku XX wieku, w obliczu coraz wy- 
raźniej 


klęski 


j zarysowującej się miesz- 
czaństwa jego formami życia społeczne” 
go i kulturalnego. Bez pobieżnego bodaj 


przyjrz 
dno chi 


rotu tru- 
o osobowości 
którego teatr, 
bardzo mo- 


estetyczny” 


ево ү 


mowi 


yłoby 
1а Schi llerz 


? poglądami 
mi owego okr je 
z najbardzie; 


*difterex 1- 


stów, Schiller px głęboką 
tiam specificam* która nie pozwala jego 
twórczości zbytnio zbliżać do programów 


innych wielkich artystów sceny, działają” 


cych w tym czasie w Europie. Niedostrze= 
ganie tej jego charakterystycznej odmien- 
ności, umiejscawianie go w jednym wspól- 
nym nurcie rozwojowym „autonomiczne- 
go' teatru pocraigowskiego zafałszowało- 


by obraz całkowicie i na 
glibyśmy zrozumieć, 


pewno nie mo- 
dlaczego ten „czysty 
artysta“ jest równocześnie człowiekiem 
lewicy oraz jaki jest jego związek z budu- 
jącą się ri >woluc ујпіе Polską Ludową, któ- 
2 żad inych ba barek ten 

буу] przyznając Schille- 


związek T ita, 


rowi ostatnio Państwo уа Nagrodę Tea- 
tralną, 
Sprawy, które tu poruszamy, natury 


swej muszą być oporne 
nego krytyka; 


ujęciu współczes= 
stans historyczny 
> widzenia 


dopie r 


źliwość letnef 


epoki "роу: wypadkach czą- 
som przyszłym znaleźć rzetelną i słuszną 
осепе lat minionych. Niemniej spróbuję tu 
— z konieczne ść fragmentarycznie— 
przedstawić myśli, które nasuwają się 

związku z rozwojem artystycznym Schil- 
lera na tle historycznych przemian w 
pl erwszej połowie naszego wieku. Otóż 
Schiller, będą u nas najwybitniejszym 
kiedyś ucz walki о autonomię 


teatru,później w pewien sposób tę auto- 
nomię przezwycięża. W swej teatralnej 


ewolucji 
inteligencji z 
lizmu, 
określony 


ię wyrazicielem 
rozpadu 


ści 
kapita- 
niezbyt 

то? 


tej czę 
epoki 


która 


SZETZA, aby w pewnym 
momencie, zrozumiawszy prawdziwą treść 
rozwoju historycznego, przyłę zyć się 
do obozu jcef postęp i 
sprawiedliwość lą. W ten Spo- 
sób twórczość агу, 


stowskim' 
i skróconą 


| 
KTOI staje się 


nią również wtedy, gdy walczy, gdy prze 
raża ją bezład świata, gdy pro stuje prze” 
ciw niemu ekspresyjnym  rzuceniem na 
scenę natężonych aż do krzyku form, gdy 


swe poszukiwania prawdy znaczy skrótem, 


realistyczną synt odrzucającą wszystko 
co nieistotne, a szcie także wtedy, gdy 
posłuszną już mę pragnie zmienić w ro- 
A instrumentu ważnego tylko przez wy- 
rażane sobą treści — jako siedzibę 


sztuki autonomic: ] ас przez to w 
darze duchowi nowego czasu 

Dochodzimy tu do bardzo istotnego roz- 
różnienia ; pozwoli ono w „autono- 


mii teatru“ oddzielić to, co w porównaniu 
z wcześniejszymi okresami rozwoju sztuki 
scenicznej stanowi jej istothą zdobycz — 


od tego, 


co było jedynie zasłoną dymną, 
rodzajem 


wylmaginowanego mostu, po 


którym przer mieszczuch uciekał w 
krainę ułudy. 

Wyrażenie „autonomia teatru" jest dwu- 
znaczne, Z dwuznaczności nie zdaje 


na ogół spr ' teatr późnego miesz- 


W 
rozumieć 
atralnej 


pierwszym znaczeniu hasło: to można 
że wartość dzieła sztuki te- 


jedynie od doskonałości je- 


tat 
zależy 


nętrzne j kompozycji. Elementy, 2 

ieło to zbudowano, nie posiada” 

ją znaczenia — posiada je tylko ich u- 

kład. Ла zwolenników tak rozi umianej 
PZK teatru jest zgoła obojętne, ] 

пр. і reprezentuje tekst 


roru; rów А obojęt- 


ne ly jest w nim ma 
( rawa czy fałszywie. 
) uki teatralnej, jak zresztą każd 


twór artystyczny, nie powinno według nich 


wyrażać żadnych tendencji, ić żadnego 
programu; jest ono przedmiotem, który 


sam przez Się dostarcza nam przyjen anos- 


ci estetycznej i do tego ograniczają się je” 
go zadania. Takie właśnie rozumienie te- 


atru autonomicznego jako fabryki snów 
związane jest naj агтіеј z określoną ѓа» 


zą rozwoju społecznego, fazą, którą już 
całkowicie mamy poza sobą... wywodzi się z 


modernistycznej formuły „sztuki dla sztus 


ki, stanowiącej | smyk do цсіе- 
czki od кре мены blemów społecz= 
nych i rozładow w ten sposób po” 
1га? lie m „go społeczeństwa 


w scny kow е] epoce im uizmu,. 

Ale hasło autonomii teatru może mieć 
jeszcze sens inny, znacznie bardziej ogra- 

czony. Wówczas twierdzić ono będzie 
tylko tyle, że teatr jest d ziną twór- 
czości odmiennej, niż muzyka, plastyka 
literatura; dlatego też nie powstanie dzie- 
ło sztuki scenicznej, dopóki r nie wy- 
zwoli się spod przewagi elementów, które 
musi sobie podporządkować. Nie znaczy 
to jednak — mówią zwolennicy tego zna- 
czenia adherentom pierwszego — by przed- 


vienie teatralne 
treści ludzkiej, 


stav iało być 


iowej, 


pozbawione 
społecznej, a- 


by, uciekało od ideologii. Wszelkie dzieło 
sztuki dopiero wówczas nabiera sensu, gdy 
głosi prawdę o człowieku i jego święcie, 


gdy aprobuje: ten świat albo z nim wal- 
czy. 

W tym drugim znaczeniu insceńiz 
jest bynajmniej pomocnikiem autora, któ” 
ry wciela jego wizję w kształt spektaklu, 
Jest on twórcą najzupełniej samodzielnym, 
przedstawia publiczn wizje, 


ator nie 


ości własne 


wyfaża przedstay п swój, s nie auto- 
га, stosunek do interesujących go proble» 
mów. Aby jednak być naprawdę artystą, 
a ńie czymś w rod: bibelociarza, musi 


pragnąć wypowiedzieć w swoim dziele coś 


istotnego, treści ważne społecznie, Wybie” 
rając utwór do inscenizacji, ofiarowuje 


swoje służby nie. tekstowi 
ale'treści, jaka jest w 
dom, które ten tekst 

Wyznawca tak тү autonomii teatru 
mógłby w ten sposób strawestować przy- 
toczone wyżej powiedzenie Tairowa: „Kon 
cepcja spektaklu nie to nadanie för- 


vo 
my dziełu dramatycznemu; dzieło drama= 


literackiemu, 
nim zawarta, praw= 
prezentuje, 


jest 


tyczne jest jeszcze niewiadomą. Pierw" 
szym zadaniem reżysera jest wybrać 
treść, którą pragnie wyrazić; 


znalązłszy ją, może 
ułożenia lub wyszukania 
sztuki” 


dopiero przystąpić do 


stenariusza lub 


W początkach кау) o artystyczną Sü- 


werenność teatr nie dostrzegał jeszcze ró- 
żnicy w ори руте iach — łącząc 
hasło odrębności teatru jako niezależnej 
dziedziny sztuki z niechęcią do praktycz- 
nych problemów życia, artystowskim 
cultem „sztuki czystej". Dopiero coraz wy= 
raźniej zarysowujący się rozwój sytuacji 
społecznej uczynił z teatru europejskiego 


widownię nowych konflik 
wieństw, Na pozycj 
alizmu wytrwać już 
strzająca się walka 


tów i przeci- 
1 estetyzującego ide- 
było niepodobna. Zao- 
klasowa, dojrzewanie 
proletariatu i rosnące przeciwieństwa w 
obozie kapitalistycznym przełamały w ko- 
łach inteligenckich trwożliwą postawę izo- 
lacji. Przełamały ją zresztą w sposób bar= 
dzo specyficzny pamiętamy przecież 0- 


we czasy, królestwo ekspresjonistycznego 
krzyku. 

Tendencje mięszczańsko-postępowe, ra- 
dykalizujące, liberalne, pacyfistyczne, do- 
tychczas niezbyt śmiało przyjmujące kon- 
kretne formy ruchów politycznych, po 


pierwszej wojnie światowej w wielu kra- 
jach europejskich wybuchają rewolucjami. 
A kiedy proletariat staje na czele ruchów 
społecznych, mieszczańscy synowie ida za 


nim, wymachując czerwonymi sztandara- 
mi opóźniając tempo ma ‚ by go 


wykoleić, Powstają mieszczańskie republi- 
ki, zakonspirowane kolonie trustów i mo* 
nopołów. Krótki okres powojennego oszo= 
łómienia ustępuje nowemu potężnemu kry- 
zysowi, pod koniec lat dwudziestych za” 
czynającemu coraz głębiej przeorywać go- 
spodarkę europejską, Rośnie niezadowole- 
nie, nastrój protestu i buntu — ekspresjo” 
nizm w literaturze i stwie staje się 
jego manifestacją. wa maskę о- 
brzydzenia, lęku, nienawiści. Wykrzykuje 
przeciw generałom; pastwi się nad „stra- 
szhymi mieszczanami” których dawniej” 
si esteci tylko kpili, walczy o (przeważnie 
seksualne) równouprawnienie kobiety. Ka- 
nony dotychczasowej sztuki pękają pod 
naporem nie tyle nowych treści, ile raczej 
szamotania się ze starymi, Estetyka wyra- 
zu przekreśla estetykę form; po co formy, 
gdy chodzi o gwałtowne otwarcie drzwi 
na życie” 

I znów człowiekiem 


który może najwy* 


raźniej, z nieznaną w nasz życiu teá- 
tralnym gwałtownością. re entuje еп- 
ropejski ekspresjonizm w polskim teatrze, 


(Dokończenie na str. б) 
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, St Wyspiański. Achilleis J. Słowacki. Kordian 
Teatr im. Bogusławskiego (1925) dekoracje А, i Z. Pronaszkowie Teatr Polski (1928, 


A. Mickiewicz. Dziady i W. Shakespeare. Juliusz Cezar 
dekoracje A. Pronaszko Teatr Polski (1935) dekoracje К. Frycz 
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S. Tretiakow, Krzyczcie Chiny 


J. Gay, Brecht, Weil. Opera za trzy grosze SZ 3 
у ы е ej „Poz Teatr Miejski w Łodzi (1933) 


Teatr Polski (1929} dekoracje St. Śliwiński 


W. Shakespeare. Burza W. Bogusławski, Krakowiacy i Górale 
Teatr МР w Łodzi (1947) dekoracje Daszewski Teatr WP w Łodzi (1946) dekoracje Daszewski 
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Dzieło pisarza musi wtargnąć w życie 
(Rozmowa z Aleksandrem Korniejczukiem) 


patriotyzm robotnika polskiego, który W czasie wojny literatura była potężną radzieckiej dzieł Moliera, Szekspira, Bal- 
źwiga z ruin swoją ojczyznę, wszędzie bronią, która pomogła naszej armii i na- така, Stendhala, Dickensa i innych, a tak- 
dostrzegamy ogromną rolę organizator rodowi zwyciężać. Obecnie, w procesie że granych w naszych atrach  klasycz= 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. pracy, jest ona ważnym czynnikiem two- nych dzieł zachodniej dramaturgii — jest 
. с rzenia materialnych i moralnych wartości bez porównania większa, niż w innych 
2 kolei rozmowa przechodzi па te= ү życiu ludzkim. Nigdzie w świecie twór- krajach. Głęboko cenimy i miłujemy 
mat literatury ukraińskiej oraz naj- czość pisarska nie ma tak wielkiego zna” wielką i postępową twórczość wszystkich 
ważniejszych zjawisk współczesneśo czenia wychowawczego, јак u nas. Nic narodów i dlatego tak zawzięcie walczy- 
misarstwa ukraińskieśo. Korniejczuk więc dziwnego, że najsurowszym kryty- my z dekadencką kulturą zacho- 
operuje w rozmowie zwartymi skró- Kiem radzieckim jest nasz czytelnik, kióry dhią, Która w ostatnich dziesięcioleciach 
tami, zatrzymując się na sprawach wymaga od literatury prawdy życiowej. nie stworzyła,nic godnego uwagi. Nie mó- 
najbardziej istotnych. Powołam się tutaj na własne doświadcze- więc, rzecz jasna, o postępowych pisa- 
| ; ? nia. Kiedy przed wojną napisałem kome- rzach Zachodu, którzy są jednak zjawi- 

— Czytelnikom ,„„Kuźnicy”* wiadomo za- dię „W stepach Ukrainy“, poczęto ją wy- skiem wyjątkowym w swych krajach. 


pewne — kontynuuje rozmówca — jak stawiać nie tylko w wielkich teatrach, ale Р ; РЕНЕ 

wielkie straty poniosła radziecka Ukraina w kółkach dramatycznych na zapadłej wsi. Wspomniał pan о Mickiewiczu. 
w ostatniej wojnie światowej. Nasz prze- trzymałem wówczas olbrzymia ilość Czy tstmeje па Ukrainie zaintereso- 
тузі i nasze rolnictwo padły ofiarą listów, w których chłopi zawiadamiali wanie dla dzieł pisarzy polskich, 


hitlerowskiego barbarzyństwa. Robotnicy mnie o praktycznych zmianach poczynio- zwłaszcza dla tych, którzy głosili idee 


Ukrainy, nie szczędząc wysiłków i ofiar, nych w administracji poszczególnych koł- braterstwa narodów i postępu Spo 
odbudowali fabryki, kopalnie i miąsta, chozów na skutek wniosków, wyshuwa- łeczneśo? 

został również zrekonstruowany Dniepro- nych z mojej komedii. Podobne przykłady 

stroj, duma Związku Radzieckiego. Rolni- mogą zresztą przytoczyć i moi przyjaciele, — Bez wątpienia. Interesujemy się bar- 


ctwo nasze w 1948 roku mogło poszczycić pisarze cieszący się niezwykłą роршагпо- dzo*polską literaturą klasyczną i współ- 
się większym urodzajem niż przed wojną. ścią u czytelnika ukraińskiego: Тусгупа; czesną oraz polską sztuką. W związku ze 
Te sukcesy zawdzięczamy wytężonej pracy Rylskij, Bażan, Sosiura, Małyszko, Pier- stupięćdziesięcioleciem urodzin Miekiewi- 


Aleksander Korniejczuk narodu ukraińskiego oraz wydatnej.pomo- womajski, Honczar, Rybak, Kopyłenko cza wydaliśmy nowe przekłady jego dzieł, 

cy narodu rosyjskiego i wszystkich innych i inni. a uroczystości jubileuszowe ku czci auto" 

Korzystając z pobytu w Warszawie bratnich narodów naszego Związku. W miarę ożywiania się rozmowy, 56 тада о ста ik bd 
Aleksandra Korniejczuka, który bawił Owóż głównym tematem ukraińskiej rozszerza się jej tematyka, Przecho- piha ać Saina анк Габра ата 
ostatnio w Polsce jako gość Związku twórczości literackiej jest praca prostego dzimy zwolna do zagadńień tradycji starań, aby jeszcze lepiej zaznajomić na- 
Literatów Polskich, zwróciliśmy się Człowieka. W 1948 roku ukazało się 109 literackiej oraz związków ukraińskiej ród ukraiński z kulturalnym dorobkiem 
do autora „Zagłady Eskadry! z proś. Książek z zakresu literatury pięknej. Dzie- twórczości literackiej z dorobkiem li- waszego kraju. Mamy nadzieję, że pisarze 


ła te rysują postaci chłopów, robotników 


Ба o udzielenie wywiadu dla „Kuźni. °З, a : jp : 
i inteligentów, a także rolę partii w dzie- 


су“. Korniejczuk, doskonały i czaru- 


teratury światowej. polscy i ukraińscy nie będą szczędzili wy” 
siłków dla wzajemnego zbliżenia kultu- 


jący causeur, podkreślający od czasu OZ ны kraju. oraw ыйды — Literatura ukraińska — stwierdza ralnego, które bedzie ważnym czynnikiem 
do czasu swoje slowa żywym gestem ROW сево PEPERNOTEN SRC Korniejczuk — rozwijała się pod przemo* w pogłębianiu przyjaźni między oboma 
Р, р, 7 


Ad żelki Rao ae! SA oto, naszym zdaniem, najważniejsze zada- хуту wpływem wielkiej i postępowej lite- bratnimi narodami. 
zaracza wielkie  zarnteresowanie nie pisarza. Та właściwość odróżnia nasze гафу, rosyjskiej i wchłaniała w siebie 


aktualnych zagadnień literatury pol- dzieła od twórczości pisarzy burżuazyj” najlepsze wartości literatury Zachodu. Pod koniec rozmowy pozwalamy 
skiej oraz polskich czasopism literac- nych. Sądzimy, że tylko praca i walka Оо. pyzy tej okazji chciałem podkreślić, że je” sobie na jedno niedyskretne pytanie: 
kich, przebudowę życia wyzwalą w człowieku gnym z najbardziej. ulubionych poetów, nad czym Pan teraz pracuje? 
— Wasza „Kuźnica“ jest nam znaną, jak 9; бос pi ża oj i зарар. którego dzieła „były. wielokrotnie tłuma- 
również 1 Саре tematyka WASŁEBO RECO zu zh ODA ŁÓW: ‚ TASTAN czone przez najwybitniejszych pisarzy u- — Ostatnio napisałem „sztukę z życia 
RE ы, Майа инат оста й P CA W ргосевде p CWOTOZS] pracy 1 me kraińskich był Adam Mickiewicz. Wydaje górników pt. „Makar Dubrawa'. Utwór 
pisma, padają pie że Siowa Z uwierzymy nigdy burżuazyjnym pisarzom, mi się, że najlepsze przekłady Mickiewi- ten będzie sfilmowany i obecnie pracuję 


Korniejczuka — wiemy również, że „Kuż- którzy twierdzą, że konflikty rodzące się 
піса" wychodzi w Łodzi, której tradycje poza sferą twórczej pracy mogą być god- 
rewolucyjne są doskonale znane Narodom пе człowieka. Nasza droga jest bardzo 
Związku Radzieckiego. Proszę przeto NA trudna, ale tylko na tej drodze pisarstwo 
wstępie naszej rozmowy o Przekazanie staje się integralną częścią składową ży” 
robotnikom Łodzi serdecznych pozdro* cia całego narodu. W ten sposób pisarz 
wień nie tylko od pisarzy ukraińskich, pomaga czytelnikowi tworzyć, poznawać 


cza na język słowiański pochodzą -spod nad scenariuszem filmowym tej sztuki. 
pióra ukraińskiego pisarza Maksyma Ryl- Ponadto przystąpiłem do pracy nad nową 
skiego. Sądzę, że pewne — niesłuszne sztuką, której akcja rozgrywa się w śro- 


zresztą — nawyki tradycji nie pozwoliły dowisku inteligencji. Prócz tego... 
nam jeszcze ocenić tego olbrzymiego wkła- 
du w literaturę światową, jaki zawdzię- 
czamy pisarstwu słowiańskiemu. 


niedopowiedziane zdanie kończy się 
uśmiechem i domyślnikiem: „bądźmy 


lecz także od całej inteligencji / Ukrainy. głębiej świat i lepiej dostrzegać przy- cierpliwi і nie uprzedzajmy wypad. 
Podziwiamy bohaterskie wysiłki łódzkich szłość. Dzieło pisarza musi wtargnąć w Jesteśmy radzi, że w naszym kraju zńa- ków”. 

robotników w budowaniu nowej Polski. życie, ukazać czytelnikowi piękno i praw- leźli drugą ojczyznę genialni pisarze Za- 

Na każdym kroku uderza nas wspaniały dę. Oto główna zasada naszej estetyki chodu. Ilość wydanych w okresie władzy Rozmowę przeprowadził Roman Karst 


PAWEŁ TYCZYNA А 3 Przełożył ADAM WAŻYK 
JAK PISALISMY LISTY DO M. KOCIUBINSKIEGO 
Zamieszczamy poemat Pawła Tyczyny, jednego kiedyś i synod, i tych, co tak pysznie 


żywią się kosztem innych, Ba, na taki 


z twórców współczesnej poczji ukraińskiej, który był 2 I : J 
temat rzec wiele można.. Niezacisznie 


gościem na Walnym Zjeździe Literatów w Szczecinie 
Poemat ten, napisany w 1938 r., odnosi się do wspom- 
nień z czasów seminaryjnych w 1911 r. w Czernicho- 
wie. Michał Kociubiński (1864—1913) pisarz ukraiński, 
przyjaciel Gorkiego odegrał wielką rolę w budzeniu 
świadomości rewolucyjnej ówczesnej młodzieży ukra- 
ійѕкіеј. Wspomniane w tekście przezwisko „Hektor“, 
jak zaznacza w przypiskach autor, odnosiło się do 
jednego z uczniów seminarium, który kierował ru- 
chem młodzieżowym. 


w tej Rosji carskiej, I nie o ziemniaki 
poszły te nasze bunty, jak te breszą 
w gazetach. Trzeba nam tutaj, chłopaki, 


wspólnie przeczytać „Matkę”. Iskry krzeszą 
w całym imperium. Więc błyśnie i trzaśnie 
także i u nas. Wiadomo, przyczeszą 


nieraz, Surowe czasy idą! Właśnie 
dlatego strzec się nam trzeba, Nie znamy 


Nadszedł ów dzień, na któryśmy czekali wszystkiego, młodzi jesteśmy, Nie gaśnie 


tak długo. W klasie malarstwa zamknięci 


pod wieczór, siedliśmy w zakątku sali ogień, to wiemy, о tym też czytamy 


w rzeczach, jak „Śmiech*, „On idzie”, „Niewiadomy” 


x Р Kociubińskiego, I ta Irożynkami, 
kołem. Pokrowiec zdejmie ktoś i tem ci ibinskiego ak drożynkami 


okno zasłoni, które wychodziło 


wprost na korytarz, ów lampę przykręci ścieżkami idąc, wyjdziemy na stromy 


szęzyt, choć ta dróżka wije się dokoła, 
Wychwostów wspomnieć! To starczy za tomy... 
zdjętą ze stropu; i wszystko czyniło 
pozór, że lekcje bierzemy pospołu 

na jutro, — Kuć tak i kuć.. dokuczyło — 


Ścierpliśmy słysząc to.. Jakby nam boa 
dusiciel mroźną śliną opełzł szyje — 


od słów tych — Rosji chłód, Pochylić czoła! — A 
rzekł Fedos, książką szurgnąwszy wzdłuż stołu. ) А EK: 
Z dwudziestej kartki sam metropolita Paweł Tyczyna chciało się krzyknąć — kto orlimi bije 
(„wielce uczony”) Cyryl okiem wołu skrzydłami, z carem kto walczy, podzięki 


та jego książki i cześć ти! Niczyje 


popatrzył na nas, z, A czy wiecie? — czyta i nie odwiedzaj — zaklinam na Chrysta — słowa nie wpadły w ciszę. Wielosęki 
Iwan — dlaczego Cyrylowe czyny Kociubińskiego!... Tu wypadł ze strzemion cień figi z gipsu przejrzyście rzucały 
święte ва... bowiem ujrzał że kobieta i śmiechem parsknął: — Teraz. oczywista, na ściany. Błękit chłodnawy i miękki 
to diabła obraz. Ой Boga jed-dyny prostą mam drogę do raju? — Na przemian po kątach, niby kry albo też zwały 
zakon „Jest dany — huknął uroczyście zaklął i splunął niejeden: Ohyda! lodu, stalngi ubrane w pokrowiec 
Eugeniusz trzęsąc się jak pop... dla drwiny; To tak on badą przy spowiedzi? Demian rodziły., Kuł ci i kuł gdzieś wytrwały 
— Nie wchodźcie w sidła czarcie! Raczejbyście aż krzyknął: chlasnąć ich ot, co się przyda, Bryń w korytarzu: umrzeć,, więc odpowiedz — 
bez ślubu tak jak kogo chęć nawiedzi, napisać... albo.. i tu go zatkało. umrzemy, prorok -rzekł.. wszyscy umrzemy!... 
niźli.. (i tutaj. schyliwszy się z iście (Był małomówny). — Własnie w tym jest bieda — . Aha, i takoż rzekł: rozedrzeć... no-o więc?... 
lisią chytrością, niby przy spowiedzi, rzekł Fedos — pisać? To by się przydało. Odzież rozedrzyj.. Nad ogniem się klniemy 
siecze na wprost:) a Gorkiego Maksyma Ale do kogo? Kto tam się turbuje ofiarnym i o pogańskim bałwanie 

y a? + i zi 1 2 ++ s z 4 
czytacie, co? A któż to sobie siedzi o nas? I dokąd, powiedz sam! Niemało zapomnieć.. Jeszcze co? йо Boga ślemy 
w Kociubińskiego domu w dzień Jakima kłamstwa w tej szkole poznaliśmy, Czuje modlitwy, licho bierz! — a zmiłowanie 
I Anny?., Wszyscy zawołali: — Ejże! z nas każdy tutaj, że święte nie to — to! swoje nam ześle! Nie... zesłać nam raczy... 
No nie, to chyba nieprawda? — Oczyma Ale jak wyrwać się z tego? Wiruje ha, bądź przeklęte!.. — Kiedyż to ustanie! — 
łypnął Eugeniusz: O ty najgrzeszniejsze wokół I u nas bunty Właśnie po to, porwał się Demian z miejsca: ten sobaczy 
stadko! Przebaczam ci, trzódko nieczysta, jest „synod Święty”... Na ten „synod“ pisz mnie! zaduch, że tylko krzycz a wyj! Przepadło.., 


rozgrzeszam, Odrzuć, co ziemskie, tutejsze, (Piotr się odezwał): nie bójcie się, zmiotą Kto nas usłyszy? — Tylko bez rozpaczy! — 


Nr 6 


(Piotr się odezwał), tak, was to kowadło 
drażni? Obyśmy tylko byli sami 
piękniejsi! (Pauza), A tam gdzieś zajadłą 


falą nurtuje morze. tam skrzydłami 
pabłyskujące gonią albatrosy; 
na wyspę Capri gromy za gromami 


padają z Rosji: niekiedy jak osy. 
kule nad uchem bzykną — nie, to zdrowo, 
„zartuje sobie żandarm carski; w rosy 


kapryjskich kwiatów tam stoczy się słowe 
gniewne! I drugie też słowo — ogniste! — 
То Gorki! Kaciubiński! — į surowo 


czoła zmarszczyli, bo słyszą zaiste 
wszystko, €o dzieje się w Rosji, Tak stoją 
pisarze dwaj, a fale porywiste 


graja im — grożne — dwoją się i troją... 
Na mgnienie przerwał, a notem: to znaczy, 
że jest gdzie pisać. jest gdzie troskę swoją 


wynieść z zaduchu? Niechajże zobaczy 
tam Kociubiński w każdym naszym słowie 
pisanym w liście jak nam życie paczy 


pop z Duchem Świętym i synodem w zmowie 
ї јак na wolność rwie się żywe życie; 
odezwie się do Gorkiego i powie 


doń tak: — Człowiecze! Dziś kocha i czci cię 
to, co najmłodsze w Ukrainie. Dzieci 
ślą pozdrowienia! Nie półsłówkiem, skrycie, 


KUŹNICA 


lecz całkiem jawnie: to jak słupek rtęci 
opada nisko, kiedy chłód zławrogi 
ściśnie, tak oni przyneszą zziębnięci 


nową a starą wieść, że w earstwie trwogi 
nie gości dobro.. Zamiast ciągnąć dalej, 
urwał i wraz na równe skoczył nogi 


w ciszy napiętej, Теп, ów się zapali 
i — prawda! prawda! — tak po wiele razy 
każdy zagadał, I jakiż w tej sali 


rozgardiasz! Z oczu nam blaskiem ekstazy 
świeci i dzwoni, jako ten rzęsisty 
dzwoniący chór: nie chcemy żyć jak płazy! 


My chcemy być jak oni — jeden czysty, 
choć trwożny, drugi — prężny i nad światem 
burzę zwiastuje!.. Aż tu oczywisty 


dzwonek w tej porze zabrzmiał: na herbatę 
sprasza. Obejdzie się, nikt z nas nie łasy! 
I znowu siadłszy w koło, jak brat z bratem, 


Str. 3 


———— 


nasz rektor „Jeśli (często lubił „jesli“ 
powtarzać albo: „Idźcie wy do diaska, 
braciaszki, z begiem, ha?'): wczorajsi wskrześli 
tu buntownicy? To się was pogłaska! — 

оп to więc stukał Podszedł doń inspektor: 
tutaj nie umkną, a tam... wasza łaska, 


nie uwierzycie, co zastałem! — „Hektor“ 
u paleniska na dole — zamknąłem 
go na klucz, Pachnie nielegalnem.. Rektor: 


A jeśli? on! Nie uciekł! — i z wesołem 
„һа?“ dłonie zatarł; po kaflach szurznęłi 
wzdłuż korytarza.. Myśmy zaś nad stołem 


— A teraz rozejść się, czy jak? — patrzeli 
na siebie. Na raz wszystkim nam uparty 
nacisk obciągnął brew: myśmy tu chcieli 


napisać list na Capri, cóż to, żarty, К н 
czy со? Skróć lamnę! А we drzwiach — pojmujesz? — 
klucz, żeby nie tkwił! Gotowe? Niech charty 


piszemy w liście o tym, jakie czasy 
straszne, o buncie i o tym, że prawo 
nasze zdeptane... Tymczasem do klasy 


ktoś puka. — Tutaj! — woła: 
głos waniliowy śpiewa: niewyjęty, 
aha!., My (że to Iwan): tępa ławo! 


Czemuś nie wyjął kłucza?.. prosto z pięty 


— klucz? — słodkaw: 


Iwan poskoczył pode drzwi: — Donieśli! — 


szepnął, A cyt.. Sam rektor 


„На“, przeklęty 


szczekają, ty ich nie słuchaj! Tamujesz 
oddech | czekasz, i trwożysz się skrycie... 
O morze. morze 


które gdzieś nurtujesz, 


aakłoń się do nas, tak, by nasze życie 
raz jeden wyczuć, choć na mgnienie krótkie! 
Tobie przez wichru poświsty i wycie — 


niesiemy uasze głosiki młodziutkie... 


Paweł Tyczyna 


LEON SCHILLER CZYLI O AUTONOMII TEATRU 


(Dokończenie ze str. 2) 


jest Schiller. Jego praca w teatrze im. Во" 
gusławskiego, na scenach łódzkiej i lwow- 
skiej, stają się coraz namiętniejszymi pró- 
bami oskarżenia otaczającego nas świata. 
Plastyczna harmonijność jego dzieł w ze” 
у się z nowym materiałem ulega 
światło staje się nieregularne, 
nagłymi, żarłocznymi skokami 
> na najbardziej sugestywne obra- 
ostacie ludzkie : tracą koturnowość, 
nabierają jaskrawych rysów  naturalisty- 
cznych. Mowa sceniczna Schillera rezyg” 
nuje z kunsztownej melodyjności, siecze 
sarkazmem, chrypie groźnymi pomrukami 
wznoszącymi się nagle do krzyku; odrzuca 
zystko, co jest stylizacją, wybiera for- 
aby 


my jbardziej nimi 
przerazić. 

Ten nowy styl narasta powoli, z.począt- 
ku zaznaczając Się jakimś ciekawym rysem 
inscenizacyjnym (hp. dążność do ukonkret 
nienia sytuacji і postaci w „Kniaziu Pa- 
tiomkinie' ( albo „Róży*), potem dobiera- 
jąc sobie repertuar, krystalizuje się, po” 
tężnieje, walczy z nasuwającymi się wciąż 
jeszcze reminiscencjami indywidualistycz- 
nego okresu „nagiej duszy“, „Myśleliśmy— 
pisze endek Wasilewski z okazji schille“ 
rowskiej inscenizacji „Przedmieścia —Są- 
dząc z prologu, że to będzie dramat socjal- 
no”bolszewieki, taki bowiem nacisk położył 
autor na grozę życia przedmieścia. Tym- 
czasem sztuką sama poszła w innym kie- 
runku, psychoanalizy duszy jednostkowej, 
Szydło wyszło z worka, jak zawsze u р. 
Schillera”. 

Dopiero pod koniec lat dwudziestych no” 
zwój Schillera osiąga swój antytetyczny 
biegun. Najlepiej przekonuje o tym porów- 
nanie repertuaru z trzech pierwszych lat 
jego twórczości (1917—20): „Królewna Li- 
lijka*, „Miłość i loteria“, „Szopka staro- 
polska“, „Wicek i Wacek“, „Wiele hałasu 
o піс“, „Mieszczanin szlachcicem“, — z re” 
pertuarem jego łódzkiego sezonu 1929/30: 
„Rywale“, „Dzielny wojak Szwejk“, „Cjan- 


uproszczone, 


kali“, Przestępcy”, „Dom serc złama- 
пусћ“, 

ЖА Nie pozostaje — pisze Schiller w tym 
okresie — nie innego, jak otworzyć drzwi 


na oścież rzeczywistości i teraźniejszości 
takiej, јака опа jest naprawdę, niezafał- 
szowanej żadną fikcją, nie skażonej żadną 
fakturą. A więc antyestetyzm. Odrzucenie 
wszelkich kanonów estetycznych, zarazem 
zaniechanie wszelkiego eksperymentu. 
Chwytanie życia na gorącym uczynku. Re- 
portaż sceniczny i faktomontaż. Szybka 1 
śmiała ocena wszystkich aktualnych za- 
gadnień moralnych, społecznych i polity- 
a z tezą. Teatr dyskusyjny, 
Teatr walczący”. 

Aby znaleźć granice swej autonomii, te- 
atr musiał wpierw zaprzeczyć całkowicie 


cznych. Szt 


jej prawom. 
4. 


Malarstwo i Dramat w 
ujawniające zmysłom wi- 
wieku postać ich 


„Architektura, 
ność spojone, 


atu i duchowi 


wyspiański 


Droga twórcza Schillera nie kończy się 
jednak na tym zaprzeczeniu prawom sztu- 


ki w imię wdzierającego się za kulisy ży” 
cia. Był to zaledwie etap rozwoju artysty, 


charaktorystyczny 


sposób od- 


który w | 
fazę  dialektycznych 


zwierciedia pewną 


przemian otaczającego go środowiska. E- 
tap ten został później przekroczony. Кот 
cepcja niezależnej sztuki teatru zjawia się 
u Schillera znowu, ale w no pogłębio= 
nej formie stanowiącej syn poprzed= 
nich sprzecznych tendencji; ] to ujęcie 
odpowiadające drugiemu z wyróżnionych 
w poprzednim rozdziale znaczeń autono“ 
mii teatru. Idealizm i formalizm pierwszej 
epoki ustępuje teraz miejsca realistycznej 
analizie, ale jednocześnie znika ów repor- 
tażowy antyestetyzm z okresu ekspresjo- 
nistycznego. 


„Rozpacz ogarnia — stwierdza Schiller 
w roku 1948 — kiedy głosiciel wulgarnie 
pojętego realizmu socjalistycznego w imię 
tego realizmu i w imieniu mas ludowych 
domaga się, by teatr z wszelkiego estetyz” 
mu. zrezygnował,  by-w grze.aktorskiej 
wrócił do recept 


naturalizmu, w miarę 
pschołogizującego, w inscenizacji zaś і w 
opracowaniach scenograficznych przezwy- 
ciężył pokusę jakiejkolwiek kompozycji 
i wzory z epoki realizmu opisowego с2ег- 
pał, dbając o możliwie dokładną kopię 
rzeczywistości, nie o jej twórczo przedsta” 
wiony obraz. 

Owa synteza artystyczna dokoriuje się u 
Schillera na tle jego pracy nad specyficz- 
nym materiałem literackim, ulubionym 
przez niego, gdyż stanowiącym wdzięczne 
tworzywo dla jego inscenizatorskiej pasji. 
Materiał ten, zbierany z różnych epok, na- 
cechowany bardzo różnymi stopniami 
świadomości poetyckiej, posiada jednak 
prawie zawsze właściwość, której można- 
by dać nazwę „amorfizmu*. Gdy porów- 
namy wielkie dzieła dramatyczne z epoki 
romantyzmu i Młodej Polski — jak „Nie- 
boska“, „Dziady“, „Kordian“; „Achilleis'*, 
Wyzwolenie", „Róża“ — z kameralnymi 
dramatami mieszczańskiego realizmu, spo” 
strzegamy, że te ostatnie w samej formie 
literackiej zamykają swój kształt scenicz- 
ny, inwencji reżysera pozostawiając sto- 
sunkowo niewiele. Ich wizja plastyczna, 
przejścia między poszczególnymi sytuacja” 
mi, rysunek postaci zawarte są w samym 
ście utworu. Inaczej dzieła pierwszego 
typu — rozbite na dziesiątek scen odby- 
wających się w całkiem odmiennych śro- 
dowiskach, ukazujące świat w okruchach, 
wprowadzające na scenę tłumy i duchy; 
reżyser musi je dopiero opracować drama" 
turgicznie, przykroić, znależć dla nich 
wspólny wyraz plastyczny, połączyć w je- 
дпа całość różne zawarte w nich odcie- 
nie, 


Mickiewicz w swojej sławnej wśród dzi- 
siejszych ludzi teatru XVI lekcji „Wykła- 
dów o literaturze słówiańskiej' zastana- 
wia się nad tą właściwością romantyczne” 
go dramatu i dochodzi do przekonania, że 
„Słowiańszczyzna długo zapewne będzie 


jeszcze czekała, nim znajdzie się wszystko, 


czego potrzeba do odgrywania jej drama- 
1 


tów, nim budownictwo, malarstwo, rzuca- 
jące się już do panoram i rozmaite inne 
sztuki pomocnicze tak się udoskonałą, że” 
by dostarczyły wszy ch sposobów, ja- 
kimi kiedyś zdoła ożywić dawne swoje 
dzieje. 

Mickiewicz widział jasno, że sam kształt 
pudełkowej sceny utrudnia inscenizację 
takich utworów, pragnął by tę scenę roz- 
szerzyć, powiększyć: „we Francji jeden 
tylko Cyrk Olimpijski mógłby służyć dla 


sztuki mającej rzeczywiste znaczenie; w 
nim tylko dałoby się jakkolwiek wypro- 
wadzić na scenę dzieła bohaterskie 1 masy 


ludu, aj przeważne w życiu spo- 
łeczni 
үү znalazł Schiller ideę prze- 
dnią swej zasadniczej koncepcji teatru, 


‚у mu się „teatr monumentalny, uwol- 
niony z pudła scenicznego, wyprowadzony 


na arenę, posiadający ruchomą scenę і ru” 
chomy amfiteatr". Teatr taki, to teatr wiel- 
kiego dramatu poetyckiego, jedyny, któ 
swoimi możliwościami mógłby sprostać 
rozległości różnorodności scenicz- 
nej wielkich widowisk. 

Komedia i dramat mieszczański, zado” 
walając się wizją skromniejszą, narzucały 
równocześnie teatrowi określony kształt 
przedstawienia; fantazja romantyków na- 
tomiast; która ogarniałk ziemię i niebo; u- 
siłowała uchwycić nieuchwytne, oddawała 
ich w swego rodzaju niewolę u insceniza- 
tora, jemu powierzając znalezienie kształ- 
tu, od niego żądając pomysłowości i sma- 
ku. 

Schiller przez całe życie buntował się 
przeciw dramatowi mieszczańskiemu, nie 
lubił rów tragedii pseudoklasycznej, 
niewiele interesował się Molierem czy na- 
szym Fredrą; szukał treści niezorganizo- 
wanych, których forma sceniczna mogła 
być w jak największej mierze jego dzie” 
łem | 


@ 
> 


wizji 


Poza zawsze mu błiskim Szekspirem 
і naszym wielkim dramatem z epoki ro- 
mantyzmu i modernizmu znalazł t ma- 
teriał w starych misteriach religijnych, w 
pieśniach szlacheckich i ludowych, z któ” 
rych komponował przeurocze, zadziwiają- 
ce widowiska. Okres jego pracy w „Redu- 
cie* wypełniają niemal bez reszty przed- 
stawienia misteryjne, jak „„Pastorałka”* czy 
„Wielkanoc“, albo obrazki staropolskie — 
„Dawne czasy”, „Pochwała wesołości“; za- 
miłowania te widoczne są również w 
pierwszym zwłaszcza okresie jego pracy 
w Teatrze im. Bogusławskiego; zawsze 
zresztą chętnie do' nich nawraca. 

Takie tworzywo pozwala Schillerowi 
zrywać coraz radykalniej z panoszącym 
się wówczas wokół niego naturalizmem 
scenicznym, psychologizmem; wymaga ono 
innych zasad kompozycji, innych dekora- 
cji, świateł, stylizuje kostium i gest aktor” 
ski, Od tych igraszek i obrazków przecho- 
dzi Schiller do wielkich inscenizacji mo- 
numentalnych, które najbardziej może roz- 
sławiły jego imię w okresie między woj- 
паті: do „Achilleis'*, „Róży“, „Nieboskiej 
Komedii“, „Samuela Zborowskiego”, „Ju- 
liusza Cezara“, „Kordiana“, „Dziadów. 

Okres ekspresjonistycznej „nowej rze” 
czowości' zwraca Schillera ku innej te- 
matyce, która oczywiście wymaga odmien- 
nych form inscenizacyjnych. Idei teatru 
monumentalnego nie szkodzi jednak prze” 
prowadzona wówczas rewizja dawnych u- 
podobań, idea ta ulega jedynie modyfika- 
cji. Rzecz charakterystyczna, że o ile w 
swoich, w zmieniających się 
programach artystycznych jest twórca tak 
wyraźnie odbiciem przemian społecznych 
swojej epoki, o tyle ich synteza dokonuje 
іе w dziedzinie, która jest jego najbar- 
iej własnyfn, najoryginalniejszym wkła- 
dem w. historię sztuki. „Teatr ogromny 
najbliższej przyszłości — stwierdza Schil- 
ler — będzie teatrem mas, z ich potrzeb 
і dla ich celów powstanie. One stworzą 


wahaniach 


€. 


dlań najbardziej celową formę. Oczywiś- 
cie mie będzie to teatr idealistyczny*. 

Temu „teatrowi ogromnemu“ wierny 
jest Schiller do dzisiejszego dnia, ufając, 
że napewno pomieści on godnie w swoim 
wnętrzu i nowy dramat i nowych widzów. 
„Nie żałujmy — dodaje — drobnomiesz” 
czańskich sztuczek obyczajwych, przema- 
lowanych na czerwono; nie obawiajmy się, 
że socjalistyczne dramaty poetyckie będą 
czymś w rodzaju oratoriów czy kantąt ор- 
tymistycznych albo płakatów dialogowych. 
Nie, socjalizm to walka nie idei z ideami 
i nie duchów z duchami, lecz ludzi z ludź” 
mi; socjalizm, jak wszystko na świecie, 
przeżywa wzloty swoje i upadki, ma swych 
bohaterów i zdrajców — to dostateczny 
chyba materiał dla tragediopisarzy dni dzi- 
siejszych' 


у 

Powojcńnie przedstawienia Schiliera, jak 
„Krakowiacy i Górale', „Celestyna, „Bu- 
тта“, „Igraszki z diabłem", mogą być przy” 
kładami doskonale ilustrującymi jego doj- 
rzałą, teatralną ideologię. Nie zrodziły się 
one napewno z ducha idealistycznego for- 
malizmu, u ich podstaw leży gruntowna 
analiza, pragnienie wypowiedzenia pew- 
nych treści — prawd о konkretnym czło- 
wieku w konkretnych warunkach społecz- 
nych. A jednak używa do tego Schiller nie 
literackiego języka utworu, ale własnej o` 
ryginalnej mowy scenicznej. Tekst utworu 
traktuje jako jeden z elementów materia- 
łu, który dopiero po artystycznym prze- 
worzeniu go według praw sceny może stać 
się organicznym składnikiem widowiska. 
W „Burzy“ czysto teatralnymi sposobami 
zmienia tradycyjny stosunek Prospera do 
Ariela i Kalibana, z tego ostatniego zwła” 
szcza czyniąc wyraziciela buntu socjalne- 
go; nadaje w ten sposób „Burzy“ kształt 
nowy, zgodny z dzisiejszą wiedzą o warun- 
kach społecznych, jakich była echem. W 
„Krakowiakach' idzie jeszcze dalej, skre” 
51а pewne fragmenty tekstu, na ich miej- 
sce dopisuje nowe, znakomicie .nodrobio- 
ne* a zmieniające w sposób istotny cha” 
raster jednej z centralnych postaci utwo- 
Tu. Mamy tu typowe przykłady autonomii 
teatralnej reżysera, traktującego swobod- 
nie materiał literacki, ale równocześnie 
podporządkowującego swą wizję scenicz” 
ną określonej treści. 


A jednak nie treść przedstawienia jest 
czymś, co przede wszystkim narzuca się 
widzowi w jakiejkolwiek inscenizacji schil- 
lerowskiej, lecz właśnie jego forma, har- 
monijna przy niezrównanym bogactwie 
kształtów, pełna uroku, nastrojowa, dzia” 
łająca raczej na zmysły i uczucia niż na 
intelekt. Teatr bowiem, który pieści u- 
mysł, zawsze w końcu okaże się teatrem 
literackim, a najbardziej może charakte- 
rystyczną cechą Schillera jest to, że ma on, 
jak powiadał Boy* „duszę muzyczną”. Być 
e ta jego właściwość stanowiła in" 
ualna, „prywatną“ podnietę do u- 

w walce o prymat artysty Sce- 


działu 
ny - reżysera i o autonomię dzieła teatral- 


nego; jak widzieliśmy, była to walka, КЇб- 
ra rozwinęła się w Europie późnego Карі- 
talizmu z przyczyn rozleglejszych i głęb- 
szych niż artystyczne, walka, której dzieje 
płyną ku nam strumieniem odbijającym na 
swej powierzchni skomplikowany obraz 
ludzkich spraw. 


Edward Csató 
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Z poematu NAD ENGELSEM 


PIEŚŃ O ZAMKNIĘTYM NA WIEŻY 


W Dunaju, gdzie stopą kamienną 
tkwi wieża wysoką nad głębią, 
gną woda i nocą bezdenną 
przepędza milczące gołębie, 

a w murach, gdzie woda się sączy, 
i pluskiem dopada do ciszy, 
więziony do plusku dołączy 
dźwięk oków, co jęku nie słyszą, 


Ta wieża stanęła u miasta, 

przy bramie, co wiedzie do mostu 
i zielskiem oślizgłym porasta 

i chylą się z dna wodrosty, 

а w murach przyrasta do głazu 
więziony, co czeka wyroku. 

I w ciszy rozpierzchły się płazy, 
gdy straże podeszły do mroku. 


8а lochy podziemne i wilgoć, 

i łańcuch, co skuwa kacerza, 
świt krukiem przeleci i wilga, 
lecz wiecznie ostanie się wieża, 

i stąpa kamienna i bada 

dno rzeki, aż utkwi w głębinie. 
W dnie wieży się człowiek układą 
о ciemnej, więziennej godzinie. 


Widziałem tę wieżę i pierzchłem 

w jej dno i kamienie zwietrzałe, 
jak w dzieje i czasy zamierzchłe, 
co nagle znów stały się ciałem, 

iz głazów odgadłem — wróżbita — 
dno rzeki, dno wieży, dno rzeczy... 
Z kamieni, jak z księgi czytam, 

a księga, niestety, nie przeczy, 


Był człowiek przykuty i został, — 
szedł w głębię z kamieniem u nogi, 
pod wieżą gdzieś tkwi w wodorostach 
nad cichym i miękkim barłogiem, 

a wiosną, gdy w dół spłyną lody, 
wiatr pierwszy się zerwie 1 słaby, 
siadają nad brzegiem u wody 
szuwary i lilie i żaby. 


I mówią te zioła — o niczem, 

i milcza kamienie — o wszystkiem, 
jak w głębi odbite oblicze, 

gdy woda potrąci je listkiem, 

i tkwiłem nad wodą i łąką 


i serca słuchałem — niepomny, 
jak ktoś, co się smuci rozłąką 
iw życie odchodzi — bezdomny. 


PIEŚŃ WAGABUNDÓW 


Tasowała nocka-rajfurka, 
tasowałą i kładła karty, 

ptak nad nocą pogubił piórka 
i osnęły zmęczone warty. 
Tasowała, kładła pod kolor 

na podróże, miłość i pieniądz 

i łaziła suka Apollo 

koło swoich kwilących szczeniąt. 


Ech, ty suko, suko Sobacza, 

ech rajfurkó, usnęli zbrojni, 

jutro pójdą od łopat i taczek 
bohatersko ginąć na wojnie, 
Rozdaj swe karty i kładź rajfuro, 
śmierć niełatwa w bitewnym polu. 
I skowycze zbrojnym do wtóru 
suka, którą wabią Apollo. 


Nuże rajfuro! W kwarty z суйу 

daj nam piwa, miodu, gorzałki, 
śpiące warty są jak dziewczyny, 
lufy rusznic są jak piszczałki, 
wicher w nie dmucha jak we fletnie, 
teraz cicho, a jutro w rumor! 
Piwa, miodu, upić się setnie, 

upić się setnie, upić na umor! 


Niech się budzą pany w ratuszu, 
niech się budzą junkry i grafy, 
kładź rajfurko і hulaj duszo 
uwolniona z pęt paragrafów! 
Zabierz szylingi zabierz nam centy, 
pchaj je garścią czarną do mieszka, 
jutro zapłacą nam z procentem 

ci z probostwa i roje mieszczan! 


Kładź rajfuro! Jeszcze i jeszcze, 

zaraz werblem zbudzi nas dobosz, 

my do wiosek z gromem obwieszczeń, 
aż się sutanną nakryje proboszcz, 


my do zamków, w sale į niech tam! 
Nuże rajfurko, kładź — chorobo, 
dziś zwołują do knechtów knechta, 
ogłoszony biedniącki pobór.. 


Budzą się zbrojni w siwym з2гопіе, 
gaśnie ognisko przed biwakiem, 
ptak przeleciał { pióro wronie 
opadało żałobnym znakiem. 
Odejdź rajfurko, zabierz karty, 
czeka w ognisku ziemniak z solą.. 
I skomląc łasi się do warty 

suka, co wabi się Apollo. 


Ech, dolo, ech, dolo człowiecza, 
ech, dolo sobacza nie-ludzka. 

i ciągnie za armią Apollo 

jak czarna wilgotna onucka 

i kuli się, tuli się, wiecze 

przez strofy i w pieśni mej warczy, 
jak dola, jak dzieje człowiecze, 
ach, komu, ach, komu te starczy. 


PIEŚŃ ROZGROMIONYCH 


Ni psu to wystarczy, ni armii, 
ni dziewce, co ciągnie za armią, 
i poszli ze Śląska i Warmii 

do Francji i do Niderlandów 

| rzekom spojrzeli w głąb nurtu, 
lecz wiry zamilkły u morza, 

a nocą przywiało z Frankfurtu 
dym ostry i iskry i pożar. 


Po drodze cholewy się zdarły, 
opończe zwisały już w strzępach, 
nad ciałem poległych i zmarłych 
zawisał cień kruka i sępa, 

a dżumą przeżartych omijał 
cyrulik, mieszczanin i kleryk, 

a klon swe ramiona rozwijał — 
drogowskaz dla czarnej cholery. 


А żywi szli dalej, Do Hagi, 

gdzie składy, przystanie i spichrze, 
tam inne witały ich Паш, 

tam żagle rozpięte na wichrze, 
tam piasek był mokry, lecz suche 
jest ziarno we młynach, a wódka 
w piwnicach spasłego mieszczucha 
tak raźna, jak ranna pobudka, 


Idź dziewko! Wróć spieszno do matki, 
spójrz, kroczy dziewczyna powabna 
po jabłka, po mięso do jatki, 
dziewczyna w koronkach, jedwabna, 
patrz, szyję zamknęła jej kryza, 

jak otok marszczony u grzyba 

1 wonna z warkoczy i fryzur 
wypływa tak gibka jak ryba, 


A spichrze, a składy, zajazdy, 

a knajpy, a jakie noclegi! 

Jest morze, a w morzu są gwiazdy, 

a w gwiazdach tych gubią się brzegi, 

a miasta tak ludne i gwarne, 

jak Frankfurt, jak Stuttgart, jak Fryburg, 
a oczy ich kobiet tak czarne, 

jak lśniący aksamit za szybą. 


А psy! Jakie psy, jakie charty, 

a wilki, a szpice, owcząrki, 

nie te, co się łaszą do warty, 

gdy mierzą polewkę do czarki. 
Tam kundlom rzucają z wieczora 
rzeźnicy — nie kości, ogryzki. 

lecz krągłe, krwawiące ozory 
jałówkom wydarte wprost z pyska. 


A malarz utrwala na płótnie 
kobietę, jej piersi ich powab 

i kwiaty, i wino, co w butli, 
cygankę i wiedźmę і sowę 

i chłopa, opoja i lenia 

i księcia w jedwabiach i futrach, 
jakgdyby nie znali imienia 
Maximiliana i Luthra. ( 


Ach, wrócić i rozwiać jak plewy 
i panów i czarne sutanny, 

by ziemi starczyło do siewu 

i nieba dla modłów porannych 

i leśnej zwierzyny i łąki — 

bez myta, bez cła 1 podatków 

i gruszy i śliw i jabłonki 

dla ojców i dzieci i matkom, 


Wróć, dziewko, a my do Ostendy, 
do Brugii i do Amsterdamu, 

weź psa, bo rzucimy przybłędę 

i nocą utopim za tamą. 

Na morza, daleko са panów, 

od księży i kupnych jurystómw, 
jest przestwór, co falą wezbraną 
powita nas nocą gwiaździstą. 


Na morza! Od ziemi i niech tam! 
Niech burza i głębia pochłonie 
biednego Konrada, jak knechta, 
co głowę swą poniósł i dłonie 
na kraję dalekie, na brzegi, 

na wody wzburzone i ciemne, 
bo na dnie są ziemskie noclegi, 
bo na dnie spoczynki są ziemne, 


PIEŚŃ KRÓLA ŻEBRAKÓW 


Słuchają Luthra, Melanchthona 
co utrwalają władzę króla, 

nie moją — tego co na tronach 
i dziesięć nowych działek ulał, 
bo moja władza jest z zaułka, 
piechoty nie mam ni konnicy, 

a jeśli już dowodzę pułkiem, 

to biednych z rynku i ulicy. 


Lecz jego władza sławna, świetna, 
w orszaku króla — prałat, biskup, 
na jego rozkaz głowy zetną 

tym zdała i tym co są blisko, 

a moja władza mała, skromną, 

bez chwały, sławy i bez miru. 

W królestwie moim brać bezdomna, 
kulawy pies, parszywa zdzira, 


Tamtego władzą wielka, boża, 
tak prawią o tym nam z ambony, 
lecz jeśli zechce mocą nożą 
przepędzi starców, dzieci, żony, 

i wsie wyrówna, miasta spali, 
zakuje cały lud w okowy, 

ku chwale Вор» z dział wypali 

i do śwych włości wróci zdrowy. 


A ja ni wsie, ni miasta palę, 

i nikt nie spłonął na mym stosie, 
mam w piersi serce pełne żalu, 
lecz złota wcałe w chudym trzosie, 
i nawet to co chowam w mieszku, 
podzielę bliskim po połowie — 
połowę biednym rzezimieszkom, 
połowę schorowanej wdowie, 


A król co chwyci w swoje łapy 
ofiarnie składa w modłąch Bogu, 
podatki płacić mu od szkapy, 

od śmierci nagłej na barłogu, 

і rośnie, tuczy się. bogaci, 

porasta w włości, w kraj ogromny, 
a po tym chwalą go prałaci: 
„Aach, jaki dobry, jaki skrómny..'* 


Ach, jak on wiernie służy niebu, 
1 dobroczyńca jaki wielki, 
kościołom odda! trochę gleby. 
pod klasztor ofiarował belki, 
lecz ziemię tę zrabował chłopom, 
lecz drzewo z gromndzkiego lasu, 
a chłopów zbił, a potym skopał 

| kazał zlizać krew z obcasów, 


Nie chwalą mnie, bo ja żebraczy 
władca, nie mam kul, ni batów 
nad miejską nędzą czasem płaczę 
i Pan Bóg patrzy z nieba na to, 
lecz ze mną swej nie dzieli władzy, 
namaszczeń Świętych ja niegodny, 
bo za mną idą ci co nadzy, 

bo za mną idzie ten co głodny. 


I tak w królestwie sprawiam urząd 
przyzżiemny — dla nich jadowity, 

bo nędzy sprawiedliwie służę 

po równi biednym, głodnym zbitym. 
Niech tamten ma nie z tego świata 
władzę, niech go chwalą, sławią. 
Jest nędza. która zdusi kata. 

są ludzie, co się sami zbawią 


Sitis Wygoódzki 
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JAKUB LITWIN 


ENGELS О WOJNACH CHŁOPSKICH 


IEWIELKA, ale skondensov'ana I 
iwa praca Engelsa o „Woj» 
chłopskich w Niemczech w 

XVI w“, jest historią wielkiego 


zrywu rewolucyjnego niemieckich 


mas ludowych. „I lud niemiecki ma 
swoją tradycję rewolucyjną — pisze Engels 
we wstępie. — Był czas, kiedy Niemcy wyda- 
wały charaktery, dor nujące | Zym 


najlep: 


mężom rewolucji innych krajów; kie 
dy lud niemiecki wykazał wytrwałość 
i energi które by w  narodz bardziej 
zjednocz zrodziły naj anialsze те- 
zultaty; у umysły niemieckich chło- 
pów i plebejuszy brzemienne były w 
idee { plany, przed którymi aż nadto często 


wzdrygają si 

Wówcz 
katedry wi 
zy — Niemcy 
i nierozwiązalnymi 
mi. Miejsce feudalneg 
lokalnego zajmował 
mieślniczy. Zwolna i 
kapitalistyczny system 


cowie“, 
jesil 


ẹ ich potom! 
1 ү na drzwiach 
j swe buntownicze te- 
już nabrzmiałe rewolucją 

Jej: klasowy 
go przemy 
` cechowo-rze- 
bezustannie wyrastał 
wytwórczy, Ale kapi- 


talizm dał tu inne efekty r w Anglii 1 we 
Francji, Zamiast centraliz i zjednoczenia 
przyniósł грай i decent ację narodową. 


Rozłożył Niemcy na niewielkie atomy ksią- 
żęcych państewek. Równocześnie jednak w 
tym kotle przekształceń społecznych zagęsz- 
czał się splot klasowy, w którym nędza i u- 
роког2епіе chłopów i plebejatu miejskiego 
kłóciły się z bogactwem i brutalnością ksią- 
żąt і wyższego duchowieństwa. Była to pira- 
mida, której podstawę stanowiła ludność wst 
i biedota miejska — bezgranicznie wyzySki- 
wane i ciemiężone, pozbawione praw i samu- 
dzielności społecznej, wierzchołek AŠ — 
świecka į duchowna тпаспаіегіа — bogata 
potężna i cyniczna. Pierwsi byli źródłem bun- 
tów і rewolucji, nowych idei i koncepcji spo- 
łecznych, drudzy — reprezentowali przeszłość, 
zacofanie i konserwatyzm. Pomiędzy nimi 
wałęsało sie mieszczaństwo і cały obóz 
my luterańskiej — zawsze niezdecydow: 
tchórzliiwe, połowiczne i niekonsekwentne, 
którego postawa w wielkiej mierze przyczy- 
niła się do klęski i załamania pierwszej re- 
wolucji niemieckiej, 

Pierwsze 


геї 


ale zbrojne wyst 


I} ąpienia 
już miejsce 


chłopów j w 1476 roku w bi- 
skupstwie wiirzburskim, gdzie młody pastuch 


zwany Jankiem-grajkiem (Pfeifer - 
) ogłosił się prorokiem i zorganizował 


hanslei 


powsta przeciw samowoli biskupiej. Póż= 
niej, w ostatnim dziesięcioleciu XV w. wybu- 


powstania chłopskie w 
Szwabii i Fryzji: Trzewika Związkowego 1 
Biednego Konrada, które były już beżpośred- 
nim prologiem właściwej Wojny Chłopskiej. 


chły dwa wielkie 


LEON GOMOLICKI 


Aleksander Serafimowicz 


Aleksander Serafimowicz przejdzie do hi- 
stori} literatury jako autor wietkiej powie- 


ści- epopei z czasów wojny domowej pt 
„Żelazny potok" która stanowi па ? 
pierw szy ch klasycznych ] iteratury 


radzieckie 
aktualno 
lucji rosyjsi 
nych Szkiców 
stosował w swojej 
tyce twórczej 
swoją rękę do ich 
ków, do lakonicznego języka 
i skrótów, Serafimowicz przyznawał 
trudności opanowania monumentalnego 
lu „Żelaznego роќоки“, Niemniej lekką 


by najmniej 
nestorz 
{едо realists 
które najchętniej 
60-letniej prak- 
Przyżwyczalwszy 
ych“  rysun- 
niedomówiet 
do 
sty- 
bro 


prze sażło 
(1888—1939) 


„kontur 


się 


„Żelazny ро. 
wydaniu Prasy 


eniu polskim 
1948 r. w 


6) W tłumacz 
tok" ukazał się w 
Wojskowej. 


Głos Lutra, który padł w ten zawikłany 
fresk Stosunków i walk klasowych był 
według określenia Engelsa „uderzen'em 
błyskawicy w beczkę prochu“. Ale to jego 
pierwsze wystąpienie — odważne i buńczucz- 
ne — nie miało w istocie określonego cha- 
rakteru. Nie wykraczało w zasadzie po za ra- 
my dawnego kacerstwa mieszczańskiego 
ale skupiało w sobie podstawowe, niemalże 
instynktowne żądania wszystkich ówczesnych 


klas społecznych. Pociągnęło też za sobą (z 
początku) wszystkie partie opozycyjne — tym 
bardziej, że Luter i jego zwolennicy rozwi- 


nęli energiczną działalność propagandową 

Hasło rzucone przez Lutra przejęły тае 
wrogo ustosunkowane do istniejącego stanu 
rzeczy klasy — ale nie wszystkie rozumiały 
je jednakowo. Jedni — chłopi i biedota m 
ska — 5802 że nadszedł dzień obrachunku 
z wszelkimi ciemiężcami i wyzyskiwaczami; 
— mies czaństwo i niższa szlachta 
tylko zni é potęgę kleru i zboga- 
przez konfiskatę jego majątku. Partie 
sy opozycji społecznej różniezkcwały się 
o chciał blok mie 
zanie zaś łago- 
społeczne 
konser= 


е 
е 
as! 
Chłopi poszli! dalej, niż 
czańsko-1 
> ostrze 
rzeczy 


Mi 
przeobrażenia 
się do obozu 
watywnego. W toku wojen chłopskich wielo- 
krotnie zdradzą rewolucję wespół z książę- 
tami zwalczać będą akcję powstańczą. Sym- 


targ 


erański. 
walki о 


przesuwał 


siłą 


bolem tej ewolucji „na prawo“ był przede 
wszystkim Luter Najprzód rzucił hasło re- 
wolucji, później, gdy rewolucja zaczęła ЕО 
przerastać — zaczął mówić o pokojowym roz- 
woju i biernym oporze — w końcu, już w 
koalicji z książętami i papieżem krzyknie, że 
„trzeba ich (chłopów) rozpędzać, dusić, даб, 
: сіе i jawnie, kto gdzie może, tak јак na- 
leży zabić wściekłego psa. Dlatego przezacni 
panowie, bijcie ich, kłujcie, mordujcie kto 
może, a jeślibyście przy tym życie nawet 
stracić mieli, cześć wam — zacniejszą śmier- 
cią umrzeć nie możecie" 
natomiast i symbolem plebejatu, który 
spół z masami chłopskimi stanowił najbz 

dziej rewolucyjny odłam ówczesnego społe- 
czeństwa był Tomasz Móiinzer. Swą działal- 
ność społeczną rozpoczął jako kaznodzieja 
ewangielicki, szybko jednak zbliżył się z апа 
baptystami, uległ rewolucyjnej radykalizacji Í 
Ich szedł w 


Upostaciowaniem 
Wês 


kie- 


starł się z Lutrem. rozwój 
runkach wręcz przeciwnych. Gdy Luter со- 


lał się do polityki „poko= 
ju” społecznego | ugody — Minzer z coraz 
większą namiętnością głosił hasła walki i 
coraz mocniej podkreślał w swych kazaniach: 
„Mówił przecież Chrystus: przyniostem wam 
nie pokój, lecz miecz”. O ile pierwszy oddalał 
się stale od mas ludowych, drugi — bezu- 
stannie się do nich zbliżał, Aż je wyprzedził. 


raz mocniej przech 


ALEKSANDRZE 


nią szkicu literackiego potrafił skutecznie 
walczyć z ujemną rzeczywistością świata 
burżuazyjnego, pozostawiając w mozaice mi- 
niaturowych opow braz sp zeństwa 
przedrewolucyjnego, obraz o w jej roz- 


esc 


piętości społecznej і о najsubtelniejszych 
odcieniach. Właśnie rozpiętość (a pos а. 
jąc zasób zjawisk, po które sięgał y 
rewolucjonista, zmusiła go do oszcz 
w, środkfich wypowiedzi. Pole do а 


przybierała 


ło przew а?піе 


wielkie. їка 


czasu загс 


było tak 
tak, że 


na szkicowanie kreślenie na gorąco. , 5 
nie cierpiał zwłoki pisał sam Serafimo- 
сл iż na miejscu musiałem odp í 


dać na wydarzenia dnia. Zawsze przy 


wałem do szkicu dzieńnikar - literackie- 
go znaczenie nie mniejsze, niż do pełno- 
wartościowych form literackich zawszu 
w ciągu całej swej G60-letniej działalnoś! 


wierną broń bojot 
coś w ródzaju „wj 
Spełniał on swoje zada= 
mogłem niejednokrotnie 
przekonać, W naszych czasach radzic 
szkie literack; nabrał pełnych praw oby 
telskich; obecnie t mi } z daw- 


nie traktuje 


stosowałem „go jako 
Miałem ic za 
kawaleryjskiego" 

nie, o czym 


ną гаа wieszczów burżuazyjnych' 
Biorąc pod uwagę wielkie znaczenie, któ- 
re przywiązywał Serafimowicz йо „małych“ 
rodzajów literackich. przyjrzyjmy się tej 
iego twórczości, a przede wszystkim oko: 
licznościom 1 warunkom, w których па}. 
częściej pracował nieprzecjiętny pisarz, 
Wgląd w ten materia) ułatwił nam sam Se- 


rafimówicz izeki autokomentarzom 
czonym do ostatniego wydania jego dzieł 
(Goslitizdat 1946 —B) 

Pierwsze nowele Serafimowi 
rybaków dalekiej północy pi 
niu w Mezeni, ukazały się 


„Russkije Wiedomos 

' Pisno ln gra 
) kcji wybitne 
publicystyczne 7 


gazecie 


Оу 
siły belet 


ystyczne 


obozu burżuazji оро 
nej. Między in wspołpracowali w 


<ого!епко Michajłow 7. 
żvazyjne podłoże liberalizmu 
ntel ji przybicrało па sile 
аб слац do czasu daw 
mości swoje opowiadania 
Bvłem wodowym litera 
tym lenizych pism w t 
rsk'el Rosji nie znano“. tħnnatzyt 


Niedługo przed pierwszą wojną 


A tym samym wyprzedził swoją epokę. „Nie 
ma nie gorszego dla przywódcy skrajnej par- 
tii — pisze Engels — jak objęcie rządów w 


epoce, kiedy ruch nie dojrzał jeszcze na tyle, 


by klasa, którą on reprezentuje, mogła za- 
panować i by można było przeprowadzić re- 
formy, których panowanie tej klasy wyma- 


ga. To. co on zrobić może, nie zależy od jego 


woli, lecz od wysokości, do jakiej doszedł an- 
tagonizm między różnymi klasami, i od stop- 
nia rozwoju materialnych warunków bytu, 


produkcji i komunikacji, na 


się rozwój przeciwieństw kla- 


od stosunków 
których opiera 


sowych. To, co zrobić winien, czego wymaga 
od niego własna jego partia, znów, 
od nie 
nia 


nie zależy 
też zawisłym od stop- 
mków: 


go, ale nie jest 
rozwoju walki klasowej i jej wart 


go dotychczasowe jego doktryny i żą- 
dania, które nie wypływają z GACER 
mniej lub więcej, przypa idkowe ego stanu sto- 
sunków produkcyjnych i komuni Boh, 
lecz z jego mniej lub więcej głębokiego zro- 


zumienia ogólnych warunków ruchu społecz- 
no-politycznego, Staje on zatem nieuchronnie 
przed dylematem: to, co zrobić może Sł i 
wia się jego całemu dotychczasowemu postę- 
powaniu, jego zasadom i bezpośrednim inte- 
resom jego partii, to zaś, co on zrobić powi- 
nien, nie daje się urzeczywistnić” 


Niedorozwoj społeczny i klasowy plebeja- 
tu — którego instynktowny komunizm Mün- 
zer zawarł w swej ideologii — i mas chłop- 
skich były przyczyną jego tragicznej klęski. 
Upadek powstania w  Miilhuzie, któr nu 
przewodził Miinzer — leżał w dwóch wymia- 
rach: przywódcy, który wyprzedził swą epo- 
kę — i mas, które nie sprostały zadaniu, 


na- 


łożonemu na nie przez historię. 
jednak „wojny chłopskie” to 


wielki і poryw niemieckich mas lu- 
dowych. wystąpieniem Lutra w Wu 
tenberdze a klęską Miilhuzy 1 później jeszcze 
powsta chłopskie toczyły się wielką falą 
po całych bezmała Niemczech. Ogarnęły Al- 


Holandię, Austrię, Czechy, 
południowe. Przerzuca 
miejsce. Porywały do walki 


zację, Szwabi 
Niemcy północne 
Big z miejsca na 


tysiące, dziesi ątki tysięcy chłopów. Rozpaliły 
się w krwa i bezlitosną łunę. Armie chłop- 
skie bez r iu і zamki rycerskie, ni- 
szczyły 1 ks і biskupów. Ale mô- 
żni z jeszcze większą brutalnością palili 
chłopskie wsie, mordowali chłopów, kobiety, 
starców i dzieci, a przywódców chłopskich 


uśmiercali w najbardziej wyrafinowany spo- 
sób Barbarzyństwo panów  wzmacniała 
świadomość, że to przecież ich poddani | stu- 
dzy, ich własność prywatna | bezwolna rzecz 
podniosła bunt przeciw nim — panom tego 
і tamtego świata i ich „Świętej” własności 


Bili i dławili ruch chłopski przemocą fizyc 


ną i przebiegłością, siłą i sprytem. A chłopi? 
Uzbrojeni dość prymitywnie, czasem w wię- 
kszych. czasem w mniejszych gromadach 
walczyli zaciekle — ale dość nieudolnie. Nie 
moz sprostać regularnym armiom książę- 
cym i Brakło im 000559 przy- 
wódców i Brakło przede wszyst= 
kim konsolidacji i zwartości. Ileż to razy 
zdrada i zaprzedanie gubiły powstania, ileż 
tysięcy chłopów wydała na pas zemsty 
książąt? Ileż to razy jedna zbrojna gromada 
powstańców odmawiała pomocy innej groma- 


dzie (przyczyniając się tym samym do klęski 


swych jedynych i najbliż ch sojuszników) 
st fil z powodu ја! błahych zadraż- 
nień osobistych przywódców albo jakichś 
waśni lokalnych? 

Jakie zaś stawiali żądania? Łagodne 1 
umiarkowane. 16 punktów, które przy= 
јен powstańcy w Górnej Badenii, mówią tyl- 


ko — jak podaje Engels — o zniesie 


wa o polowaniu, pańszczyzny, uci 
podatków i w ogóle zywilejów pański 
ochrony przeciwko samowolnemu więzieniu 
i przeciwko stronniczości i dowolności są= 
dów — oto wszystko czego żądano*. Nie żą- 
dali zmiany ustroju społecznego, zniesienia 
wielkiej własności obszarniczej i klerykal- 


nej — i w zasadzie chcą raczei zmodyfikować 
istniejący ustrój niż go zlikwidować. Kto je- 


dnak mógł im nakreślić szersze perspekty- 
wy.— skoro mieszczaństwo a wraz z nim і 
jego inteligencja zdradziły, а ten, który rzu- 
cał табу ча hasła rewolucyjne nie został 
zrozumia 

Ich klęską, podobnie jak zwycięstwo. prz 
chodziło etapami. Coraz tn w innych dzielr 


cach Niemiec książęta i A skupi Чит krwa- 
wo powstania. Gdy wy gdy 


chłopom zbrakło już sił i 


ii do nowych 


walk i buntów — jak BE УС pobojowi- 
sko? Wzmógł się wyzy isk, ¿W waj 
nie chłopskiej przegrali уБ? im 
chłopi Przzgrało też jednak — mimo wahań 
1 lawirowar (a zapewne d nim) miesz- 
czaństwo i niższą sz Zwycię- 
stwo osiągnęli R csiążęta. 
Pogłębiło się rozdrobnienie Niemiec. Klęska 


wojen chłopskich pozbawiła lud niemiecki 
pierwszej szansy zarówno zjednoczenta паго: 
dowego јак į pokonania klas posiądających. 
„Kto po obu rewolucjach niemieckich r. 
1525 1 1848 1 ich wynikach — mówi Engels — 
bredzić jeszcze może o republice federacyj. 
nej, ten zasługuje na zamknięcie w dómu 
wariatów” 


Jakub Litwin 


SERAFIMOWICZU 


światową Serafimowicż zaproponował re- 
daktorom „Wiadomości: obrazki beietry= 


styczne zaprawione 
w okresie reakcji i 


Wówczas 
e nast 


publicystyką, 
pogromów, któ 


piły po rewolucji 1905 roku, rząd carski 
usilnie popierał organizację tak zwanych 
„czarnosotincew*, rekrutujących się z szu: 


mowin społeczeństwa, Serafimowicz posta 


nowi napisać o tych smutnych przejawach 
skrajnego wstecznictwa 1 ciemnoty. Prże< 
brał się odpowiednio | udał się na zebranie 
„czarnej sotni* W szkicu ł, „jak zla- 
tują się czarne kruki mają drapieżne 
dzioby, jak siedzą 1 dziobią*, Wspomir 

ten epizod ze swego życia opowiada. że 
przeżył kilka niebezpiecznych godzin, гугу: 


w tiumi 


ozna! s 
liczyć, 


у па 
miał podstaw 


litość nie 


kując. że 
którego 
Kiedy rozpoczęła się pierwsza wojna świa- 


towa, Serafi vicz postanowił wyjechać пы 
tront w charakterze korespondenta. Redak- 


„Wiadomości do której on przede 
ystkim się zw z tą propozycją, od- 
mówiła pomocy powołując 81е na to, že 
władze administracyjne i wojskowe pa 
nader nieprzychylnie na koresponden 
pism opozycyjnych. Nie ostudziło to bynaj- 
mniej zamiarów pisarza, Na front wyjechat 
jako sanitariusz w oddziale zorganiz пуп 
przez towarzystwo lekarzy im. Pirogowa. 
Na czele oddziału sanitarnego stała kobie- 
ta. lekarz, Polka, a wśród perso była 
rodzona słostra Lenina, Maria Uljanowa. 
Jak wiadomo starszy brat Lenina, który 
zginął w walce rewolucyjnej, był uniwer- 


Serafimowicza. Korespon- 
wysyłane „Wiadomości“ 
zginęły co s nada- 


syteckim kolegą 
dencje z frontu 
w większej części 
wało się dla redakcji 


do 
To, 


wyTrzucano 


do kosza 


robiła swoje również cenzura Serafimowicz 
zań pisał w jednym egzemplarzu. nie mając 
czasu na przepi! anie, nie wszystko po- 
trafił później odtworzyć z pamięci Lecz 
dobrze pamietał niesam t warunki pra- 
cy, W carskiej armij żołnierz był traktowa- 
пу јако „mięso armatnie*. Ranni leżel: na 
narach | wprost na ziemi, zajmując 

ście w barakach. Zmarłych nie było 


żeli wśród chorych 
obłąkanych nie 


ес le 
śmiech 


wynosić, w 
krzyk prośby 


wały апі na chwilę Sanitariusze praco 
wali bez wytchnienia podając pić, robiąc 
opatrunki „Słyszałem bez przerwy — opo- 
włada! Serafimówicz — sanitariuszu daj 
pićl.. Nieraz latałem tak do rana, a kiedy 


zjwiała się zmiana, padałem bez sił byle 


gdzie i zasypiałem”. W оро ch ро- 
kazywał jak ginął w tej wojnie lud за 
obce mu sprawy burżuazyjnych drapieżni- 
ków. Niemniej ginął bohatersko, „Pamię- 


tam czytamy w autokomentarzu do jed- 
nego 2 opowiadań wojennych jak twarz 


mnie paliła, kiedy siedząc na głlinianej po- 
dłodze w nawpół spalonej zburzonej cha- 
tupie w płaszczu żołnierskim, pisałem ogry- 


nym ołówkiem w notesie a uczciwości 
i wierności ludu ku ojczyżnie (cnoty nie 
wyssane 2 palca, widziałem je na własne 
oczy!) i to kiedy? w okresie, gdy ta ojczy= 
zna była dla tych swych najlepszych sy* 
nów prawdziwą macochą... I oto, w osta= 
teczńym wyniku zwyciężyły nie ciemne, 
lecz światłe, heroiczne siły naszego kraju” 

Kiedy 
moówicz 
gła 


ега?ћі- 
sprawie 
> рото- 
ludzi i krá- 
których od- 
potoku", były 


rońpoczęła Się rewolucja 
z samozaparci 
umiejętności pisa 
już zdobyta znajomość 
na przykład m/ejsca, w 
bywa się akcja „Żelaznego 
mu znane dzięki niebezpiecznej wycieczce, 
przedsięwziętej przez pisarza przed samą 
wojną. Razem swoim synem przeszedł 
on góry północnego Kaukazu, narażając się 
na wszelkie niebezpieczeństwa podobnej sa- 
motnej podróży. Celem jej wówczas było 
również zbieranie wraż i znajomości zycia 
miejscowej ludności. Przy zdobywaniu 
wszechstronnej wiedzy o nairozmaijtszych 
warstwach społeczeńs pomagało pisa- 
rzowi samo życie, 1 rzucało go z nad- 
dońskich stanic kozackich, aż do brzegów 
Białego Morza, pokazywało wieś rosyjską 
i życie wielkiego miasta, od środowiska in- 
teligencjj burżuazyjnej do wyrzutków spo- 
łeczeństwa Wystarczy pobieżnie spojrzeć 
na karty jego realistyc h zawsze praw- 
domównych opowieści, aby zrozumieć, jaki 
bogaty materiał one zawierają Istotnie 
dzieła tego niestrudzonego pisarza można 
uważać za encyklopedię wiedzy о społe- 
czeństwie rosyjskim. Jest to wielka litera- 
tura i to tym bardziej pasjonująca, im 
więcej zaciętości walki w sobie zawiera. 
U Serafimowicza. jednego z twórców litera= 
tury radzieckiej, nalęży uczyć jego bez 
pośredniej styczności z iem, szybkości 
reakcji na zjawiska społeczne, a jednocze- 
śnie twórczego орапоуат rzeczywistości 


mu 
ju, Tak 


ze 


c 


się 


Leon Gomolicki 
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TRUDNOŚCI I NADZIEJE PLASTYKÓW 


Uwagi 


Wystawa Związku 
ich Artystów Pla- 
sty! KÓW w Łodzi dobiega końca. 

] oną 165 prac z zakresu 
, rzeźby і grafiki. Zwiedziło 
br. dokładnie 3.101 osób. Mi- 
i Sztuki oraz Zarząd m. 
9 prac. Prywatnie zakupiono 
Sześciu autorom miasto ufundo- 
prasie miejscowej 


ificznym ЧУ 1 5 naj- 
dorocznej 


styczne i 


raz 


і 


ierunków artystycznych 
zymana jest w charak- 
jonizmu polskiego. Nie brak 

w których położono całko- 
na stronę formalną dzieła, ob- 
przytem intrygującym i literackim 
nież prace ut mane w du- 
1; naturalistycznych — naj- 


terze posti mpr 
również ob 


гота wysig 


członków 


y chodziło o to, aże- 
prezentowany byl 
charaktery zu- 


o. tematy socjal- 
п Odzyskanych, 
najmniej 
Дүш. kr 


skromnym at 


Aleksandra Tyszkiewiczowa 
„UŪciekinierzy z Hiszpanii“ olej 
Stwierdzić mi 


łódzcy bogatsi są o jeszcze 
nie: Sztuka te! mat owa, о któr 


że plastycy 
о doświadcze- 


jągle jeszcz e nie znajduje I konsi umenta. 
Żadna instytucja ani świetlica, ściany któ. 
rych ozdobione są naje iej papierkami, 
albo karbowar i bibułkami — nie zakupiła 
ani jednej г; Бу. ani graf ani jednego 
Obrazu... 


Łódź — najw ze po Warsz 
w Polsce, ma obecnie trzykrotnie mniej pla: 
styków niż Warszawa albo Kraków. Prawie 
co miesiąc opuszc nasze miasto kilku arty= 
stów, nie znajdując w nim warunków do Ży= 
cia. 

Jest to objaw niepokojący, bo właśnie 82, 
największe skupisko świata pracy; jest naj- 
bardziej zaniedbane pod względem kultural- 
nym i winno nadrabiać utracony czas lat u- 
biegłych, przyswajając sobie kulturę plastycz- 
ną. 

Nim warunki 
pozwolą mu umi 
swym własnym k 
wiązać z dziełami sztuki 
świetlicy, stołówce czy klt 
względem artystycznym ur etlica 
winna w człowieku kształe х smak 1 
poczucie piekna, co w nastepstwie wywoła 


owieka pracy 
tościowy obraz w 
winien on na- 
ały kontakt w 
Ww zorowo pod 


s * * 


W Polsce 
wiednich loł 


w Łodzi. 

tpie czy 

U i pozwola na zobrazo- 
| kolesów z Warszawy 

iatpieć niedużych prac na na- 
szczelnie pełniło Galerię 


Groita-Siepikowski „Huta szkła” 


Miejską w parku Sienkiewicza. Obliczyliśmy, 
że gdyby każdy łódzki malarz 'dał na wysta- 
wę tylko po jednym obrazie o przecietnym 
wymiarze 100 x 80 cm. to powstał problem 
nie do rozwi zania, bo nie mielibyśmy. ich 
gdzie rozwie 


Pods tawowyim e 
а twór гс20& е рі 


poste 
tyczi 


granicza 
nien formalnych. 


рот w wistoś 


JANINA ZAGAŁOWA 


refleksje na marginesie Czwartej Wystawy Dorocznej Plastyków Łódzkich 


ka nasza jest zbyt mało czytelna i zroztl= 
miała. 

Staramy się w miarę sił wypowie 
Е Państwo idzie nam w sukurs, Wy- 
chowując nowego konsumenta poprzez Ogni- 
ska Kult огу Plastycznej nie szczędząc środ- 
ków materialnych (bodaj większych niż po 
pieranie samych twórców). Ale organizowa- 
nie tego konsumenta jest bardzo jeszcze nie- 
doskonałe. 


Związek dopinguje swoich członków wszel- 
kimi dostępny mi mu środkami do twórczości. 
lu płastyków wstrzj się od у 
ата swych prac, nie max uznani 
КАВУ ze strony decyd go czyn= 

eai azk 


w 


c na wystawach, 

przy zakupach. 
nie może abstrakcjo- 

i odwrot 


szczą 
Ogolnie г 
nista kwalifikować realist; е, 
a, że przy dzisiejszym zdewaluowaniu 
słowa „neorealizm” і jego wieloznaczności — 
termin ten nadal dowolnie oznaczać będzie 
la jednych członków Komisji Artystycznej 
Związku kierunek  abstrakcionizmu czy po- 
stimpresjonizmu, a dla innych zaś — natura- 
tzm. 


т 


to są uwagi i refleksje plastyków zasły- 
szane przeze mnie w związku z wystawą, któ- 
ra po ośmiu tygodniach trwania zostanie nie- 
bawem zamknięta. 


Pomimo: tych nie najweselszych bynajmniej 
wypada stwierdzić jednak, że 
{ płastyków cechuje bez- 
Kosztem nieraz naj- 
f ї tworzą 

па 


jest 


y ztałci się na 
w, w swoje posłannictwo 

rząę w coraz racjonalniejszy rozwój poli 

kulturalnej Polski Ludowej. 

Tadeusz Grygiel 


ków 


Sikorski „Motyw z Wrocławia” tempera woskowa 


ZACZĄĆ PA OD RZEZBY 


Najciekawszą rzeźbą, która powstała 
wojnie na terenie Łodzi jest wystawiona 
tegorocznej, czwartej z kole; i 
Związku Artystów Plastyków 
wspólne dzieło Hanny Nałk 
wej i Ludwika Heringa. Pomimo 
wartości tej rzeźby j : 
czas, by władze miej jskie zamierza 


Ро: sługuję 
go 2 cia 


ALA $ ; = ? p . 
Anna Nałkowska-Bickowa i Hering 


to ауа 
bohater epo- 
edy hasło upow- 


"dla тает 
upowszech- 


artys 


„Włókniarka” 


nienia sztuk plastycznych. Jest ono trud- 
iejsze od upowszechnienia każdej innej 
sztuki, Bo kultura plastyczna w Polsce jest 
bez porównania niższa od kultury "terac- 
kiej czy nawet muzycznej, Brak obeznania 
ze sztuką dawną i współczesną wykazują 
nie tylko analfabeci lab chowankowie 
powszechnej. Na porządku dziennym 
się to wśród ludzi z wyższym wy* 
i ерй miłośników książek 


Pp 3 э, tozwidlaj 
na wiele odnóg, spraw pomniejszy 
2 nich jest sprawa pośredni ka pomiędzy 
lziełem a odbiorcą, ја gr 
i A DIŻEWO 


druku 


gle 


1: 
nar 12 


Б u 


` magaje 1 
zeżba bardziej 
mecenatu 
stwa A instytucji 
cenata rzeźby 

biorcę wył 


wy= 


eczn) ych А me- 
pominąć Kościół od- 
sztuki religijnej) Tylko 


państwo oraz instytucje społeczne mogą 
mieć środki na finans i rzeź- 


biarza zwłaszcza * 
dych íf dłatego opi 


twar- 


o popułaryzację 
i acych dotychcz 
zacząć trzeba od 


bi bara 
zrazumiała czytelna od malarstwa 


przenosząc na przestrzeń dwuwy- 
miarową przedmioty trójwymiarowe, posłue 
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giwać s 
roznymi 


konwencji 


łódzkiemu 
włókniarkę 
gdy pełni swe 


mu 


dla k 


przyjętymi konwencjami, 
żdej epoki. Znajomość tych 
jest warunkiem koniecznym, aby 


zdałam sobi 


wi 


szych оа 


e artystyczne, wyniesione z obrazu, pionierskie, A przecież jmniej wydała 
4 Wiedza historyczna nie jest wrażenia pokoju \ wkłada ta. 


Interesująca tej rzeżby, 
а mogłaby 


"ka, mocna 


би konieczna, gdy idzie o rzeźbę. kniarka 
Hanny Nałkowskiej-Bickn- upieniu, w 
aringa może służyć za pr Widać je w 
której czytelność nie przed: ramior 
wia trudności. I dlatego nadaje się szcze- lin 


Dy = 1 n w 


jakby bieg odpowiada 


gólnie do upowszechnienia już w pierw- nej bezpośredni wej wyznaczonej 
szym еїар!е tej akcji. warsztat to um rozchodzą się 


Bie- 


ramię 


azki łączące. 


temat środowisku . 
głowy, 


Artyści 


sięgnęli 


po 


skłonu 


s І А 
) Juro- Rzeźba ta 


bardziej jest jednym ze sprawdzi 
Przykład ten po- Ale nie jest to spraw 


wywiera 
pie rze 
rozumiane 
d 


niz 


two 


ał prof, dr sław Wallis na jednym muje ona surową kryt 
z wykładów estetyki na UŁ, to rzeżba monumentalr 


MARIAN PODKOWIŃSKI 


KRAJU 


Północy W cB- зод 


wszędzie 
WY 
Ame- doktoraty 


Richmond (Virginia) 
w listopadzie 1948 **) 
IĘDZY Waszyngtonem a 


zysku przedsiebiorców 
h Sta 1 Murzyn 
śledzoną zdyskryminowaną 


na 


ących 
i tu 


jest n 


upo- moż 


rasą w 


miastem 


Richmond w stanie Virgir ryce. stworzońo nich ghetto) tnych spor- 
де : s { «ккк: г, $ aa R oR aiin ТРЕТА APE" ZB ważnych lotników i zdolnych 
bierze początek tzw. linia Mas Ww sprawie murzy ńskiej istnieje szereg чу Wi „od W ту cholo ników Ф zd AI 
sona-Mixona, przebiegająca zy- mitów i niebezpiecznych legend które rozb dziennikarzy Poznałem cie utalento- 
gzakowato aż do Pacyfiku, ро: јаја tę społeczność na różne obozy, unie- yvanych wspaniałyci 
. з. & 2га z М З { siem а? РР TSR 

przez stany Georgia, obie Karo- możliwiając w ten sposób konieczną samo- awak i tance! nazwiska ja! 


Walter White, Paul Robeson, Marian Ander- 
son, Canada Lee, .Јое Louis, tancerz Robin- 
son lub adwokat Charles Howard — że wy- 
liczę tylko te, które nasuwają mi się w te] 


obronę w walce z przesądami i krzywdą spo- 
łeczną. Tylko mała część Murzynów walczy 
świadomie o swe prawo do równego i wol- 
nego życia 


liny, Tennessee, Alabama, Misssissipi aż do 
Texasu i Kalifornii. Jest to słynne „południe“ 
Ameryki Północnej — raj dla białych, piekło 
dla czarnych. Na trasie powietrznej Rich- 


- і , { hw {е schot > szpalt amerykań- 
mond — Atłanta — Dallas — Phoenix — Wiekszość natomi: nów chw 7 DIe SSRN PMA lt нуе 
San Diego przebiega niby krwawą nitką — jeszcze przyjmuje z skich dzienników i sopism. Ludzie biali 
rata а" i , g i note doł е ich głosem, słowem czy 
„Kolorowa linia“ — granica między znośną urodzili, częs pe przy 

r przy 


tolerancją Północy a rasową nienawiścią Ро- 
łud do Murzynów 

Sprawa murzyńska w USA dylematem 
amerykańskim. Wprawdzie wylano już na ten 
temat chyba z morze atramentu, ale nie- 
mniej łez murzyńskich płynie da szłakamł 
Czerwonej Rzeki. Problem murzyński nie jest 
sprawą czarnych obywateli Stanów Zjedno- 
czonych; jest to kwestia moralności białych. 


moich 


okresu 


iest 


człowieka je 


że 


czarnego, 


Innym mitem je 


ТАА пет 


bia- 


Tragedią Murzynów natomiast ich sła- h ( 
świadomienie społeczne, wynikłe z pa- słabszą, mn kontrol 
halnych stosunków па Południu { wy- rwną 
— — odważny, 
sy „Jim Crow“ — od słowa crow — kruk trzeba chyba dowodzić 
(czy! jest personifikacja segregacji ła ów mit nadczłowieka, 


na potrz 


Робс 


1oczonych 


w Ameryce. 


*) Fragment z dziepnitko 


miesiące w 


h magów 
Айтбу ту? + ч 
nodróży pt, „Irzy t 1 b 


USA”. Stanach Zj 


CZESŁAW MIŁOSZ 


> s Me 


PADŁA mi у гесе książka, o której „piśmiennych”, Li 
pada powiedzieć parę słów. ту! ludzie zn 


Polinezyjczycy, z 


rant 


»obonni Murzyni, 
ze łogę 
działami 


stanowi 


st ргтеріх 


о! 


itor: Herman Melville, tytuł: jest bez znacz ść ; ' 
„Bestia morska”, wydaw »u- zawodów wzbogaca nape pi w f асуга а mizan- 
Kuth rok wyda- j, 20 wanej włas ni, + zpiny — poważne 


geniusz 
ia 1948. 


›їпе niepostrzeże- 


mieszkał Thoreau; budowniczym 


w 


Książka ukazała się w cyklu powieści a- rzem j sanitariuszem był Whitmar піе £ tym pod komiźm 
wanturniczych, razem z licznymi wznowie- rzamj byli Richard Dana i M wielu bionym z najpow np. bardzo 
niami Jacka Londona. Młodociany czytelnik zawodów imał się Ma , рома го brzuchu 

do wieloryba, o ryb nie ma 


Yorku 
Walta 


spragniońy egzotycznych przygód — a Herman Melville urodził 
niego przede wszystkim apeluje malownicza w г 
okładka — przeczyta tę książkę z zaintereso Whitmana), um 
waniem, k г, zajmujący si niż Whitman). 
nymi ks tami, pominą ją milczeniem. czał zaciągaji 

Otóż trzebą przypomnieć, że „Moby Dic jako chłopiec oł 
czyli wieloryb” (bo tak brzmi tytuł w огу і. kawał świata. 


k byłby bezez 
ciej Rabelego, 


paniem 


(„bo 
meto 


nosa 


więc  rówieśnikie 
łw r. 1891 (o ro 
karierę życiow 
tek wielor! 
okrętach z 


jego stat 


1819 (był 


1009 


yty 


ty romantyczne przydają 


nowitości 


-ZEg0 та 


rętowy. 
Kiedyś, kiedy 


| | 0 tak k У: ; у S ivamet . Ameryce 
nale) jest jedną z najwybitniej: п pówie- na morzach Polinezji, zdezert 8 ку; 
ści dziewiętnastego wieku i ktokolwiek ceni nie jedzenie na sta było 

Dickensa, Tołstoja czy Stendhalła, nie może dyscyplina dostatecznie С 


w formie 
wydaniu 
zawiera po- 
Polskie wyde 
druku, 


Melville 


amery- 


зап 


ł ze swoim kc 
kałą przez ludoż 
podłogi t 


przejść obok niej obojętni 
reprezentuje „złoty w 

ańskiej, tak У 
d Thoreau, 
i wreszcie Mar! 
literatura 4 odrębna 
nie jak Ameryka 
odrębna od Е proc 
trwały stulecia, tutaj wy 
tworząc coś w rodzaju la 


rym nagły wzrost bakterii 


Kuthana Oryginał 
nad 500 stron drobnego 
nie zawi 
wniose! 


druku 


zjedzony, 


tomat 
iemat 


Twain, Bardzo to szczegć 
od europejsi 


tnastego w 


mu 


pOdOD—= mniej 


była 


Europie 


Ameryce 
„/Omoo') 
ch jednak książkach (kto с 


KU 


hce poznać 
skrócie, polsk 


w któ» 


opowieści 


nowe 


z dumą 


niech 
sarza owych cza 


dost 


JoOmnyc 


ТгӧррЫпа 


ujących spostrzeżeń dla obserwat« Melvin 
Literaturę tę można pórów a ) Мо 

bo wszelkie tal porównar ecz zał się w 

ne) do malarstwa holendersi ni dla publicz 

głej i niez długotrwałej ciej potęgi С 

Niderlandów. Kraj Yani półnot 


cześć dzisię Zjedz 


pod wić 
zamoż 


ia ] anów 
przypominał Ni 
— był to 
ifistwa  czerpiącego 
stopniu z mor: 
tu Usunęła te podobieństwa, 
lat temu 7 
pominała atmos 
ku. Flota 


miała 


wait 


ie zre 


powiesci KI 


cz u 


w dużym : 
zdżający 


został zrobi 


przekła 


aimosiera { l przy 
Amsterdamu XVII wie- 
była wtedy potęźna, 
przede wszy 

ż„eważającej 


sto 


reparowany w ten 


azania 


Natom 


zaczęto w 


amerykańska 


Flota ta 
globu 


bów dający ó- 


konkurować 


gromne 


ani flota yvtyj са, Służba na 
okrętach  żaglowycł І były długie, 
i z trwały po kilka lat) stanowiła szkołę 


młodych Yan 


doświadczenia życiowego dla 


kosów. Dawała przy tym jeszcze ększe mo- młodego poe- | 
żliwości niż ko! 1 Zachodu, przynaj- „Mob! tylko w skrótach. Ux 


gólnie awanturnie rzeczy, w k 
m „papier ` 
iadczeń życi 

swojej młodości, 
na ch 


kontyne 


mniej dla netur s 

Melville ni l 
ale miał bogaty 
wych 
kiedy 


wielk 


a? dos 


opisów k 
na 


ach okreci 


"zem statke 


głównie losami Czesław Miłosz 


wrażenie 


conan 


wodne, 


je się 
środka 
Wielkie wartośc Włókniar! predesty- 

rzeź kwer sto; które 
włókienni- 
ienia po- 


iastc 


skwerów 
trosce 0 


)haterom рга» 
odwra- 
i schrom 
niego pod- 


nno art 
od środowiska, w je 
і ale czer 


po wojnie 


twórcze. 


Janina Zagałowa 


*) 


Eleanor Roosevelt, 
owemu kongresowi 


> Przyjaciel mój 
u. Pow 


pokazał mi kopię list ołując się 
ną sługi woje i prawa obywatela, 


enta USA, 
sprawie Mimo że 
tego wypadku, 


pro ówczesną m 
aby zabrała głos 
t 


upłynę od 


odpov f e fal — nie otrzymał.. 
Pani Roosevelt nie „narazić“ 816 


mściwy demokratom z Południa! 
Oczywiście takich wypadków jest wiele. 
starczyłoby atramentu na opis wszyst- 
"OC jakich biali dor с się па 
przeczytać takie pl- 
tygodnik) lub 
aby mnożyć 


ończoność 


rozy 


Ebony“ 


Digest, 


murzyń jak 


miesięcznik 


poziomu паго. 
аса pamiętni. 
na, który jest 
| з włosy 
postanawia z0- 
Jest to spo- 
który ро» 

przo- 
społecz 


kolorowy w 


akresu młodości 


ma 


рг205! 


i} dostąpić powi 


wierdza — 
elkich wpły= 
poruszać się 
ości Ku- 
ie mógta 
hoteliku 
kolor jego oczu. I fu 
jednego mitu 6 


n vobodnie 
na Połucć 
Klux-Klanu 
ру 


nów 
wkraczamy 
Murzynach 
Powiezdańbo пай. którzyśmy 
АтпегуК że popularny względnie 
Murzyn tu wolnym człowiekiem 
y rA 


teren jeszcze 


na 


przyjechal g0 
sławny 
Jest to 


wierutne kłamstw „wielki. Joe", 
5 " nie odważy się 


we „białych Nie wy* 


do 


rzucą go c zwykłego Murzy- 
na, ale będą go s rować. Prawo białe- 
go człowieka jest t nawet moc 


ny Louis nie łamać! 


Gdy 


potraf 


о żegnałem się 2 
1 miejscowym 
wodowych, ściskając 
istną konsternację 
Sądzili na pewno 
bowiem, nawet 
ecież publicznie 


lotn t w Chi 
1 wybitnym Mu 
iązków 
wyw ołałem tym 
ugi samola 
a zwariował! Murzyr 
wnym, nie podaje 


pewny 


тет, 


się 


bogaty 
oda 


choćby 


ale w 
rów i p 
aby 
"m: utraty 
"howej. In- 
splendid 


inir T 
IKO Ius 


nie 


rozmaite ууп; 


egzaltowanej 


m mu- 
italnej for= 
proble- 


{еїпї- 


рат 


r postanowiła — 
raż 
na 


vuropii 


po 
rodzinny 


don 


2ате- 
entyński 
a „mał 


jeszcze 


rwowa 


lo siebie 
o zamierzają 
ууа! dyrektor. 


па miesiąc. 


pomyłka, ten 
ziś wieczór.» 
nie. wiedział. 
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ADAM WAŻYK 


Teatr Kameralny 
Stanisław 


„Wyspa pokoju* 


Daczyński, dekoracje 


ryprowadzenia 


towanii em ‚ wypadkami 


maltretowz 


zi 


tr шана) ch, 


„Bardzo рієк 


kręcaniem 


Jadwiga Chojnacka, Igor Śmiałowski w 
који“ Pietrowa, 


Andrzej Łapicki, 


Pietrow zgi 
Sebastopo= 
„Wyspa po- 


oficjalnie 


polityczną pt. 


С hamber lai ina 
jenne, АРБ? 


Czechosłowacji i 
zwiastujące j 
RENE antagonizmów 
czasu napisania tej 
cznej, historia posunęła się o kase TOZ- 


ат 


zmieniły się metody działania 
perialistyc znym, 
aktualność у 
w ymow y ча ycznej. 
Go ną postacią tej pz 


producent 


y tam pr кка. 
imtąd przez radio idee pac; 
yspie Pokoju Mr. 
szkanie na wzór 


NA AR 


jego oczach. 


amerykań 
Na tej W 
dził sobie mie 


"manną Talmad- 


PCA 


Elliot Roosevelt, 
nienie 1940—1945, Warszawa, Państwowy In. 
stytut Wydawniczy, 
Wspomnienia 

kategorii 
storycznej, 
które околија 2 


postę ром; а- 


mie Herrenvolku 


Roosevelta 
pamiętnikars 
„przy czynków*, 


lit pergul y 


nie wypuści 


ją się ‘Francuz 


w praw dzie 


świadków" 
leż oczywiście, 


Ji ma Crow doskonale, 


Św iadków ie 


autorka przedmo- 
1 Wspomnień i 
wiem wyraźnie, że 
to, co widział, 


rzuca cien, У? | 
człowiek opowia- 
zę swego 


Marian Podkowiński słyszał, przeżył, 


КО2 МСА 
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ATLRÓW LODZKICH 


TEATR 


KAMERWENY 


E. Pietrowa. Reżyserował 
Władysława Daszewskiege. 


Drapińska i Andrzej Łapicki 


н анын 


ZA 


„Wyspie Po. 


tubylców odnosi się 
Mt. Jacobs ma 
nawołuje Świat kap 


pry mitywny ch 
chrześci k 


do wojny i 


do opamiętania. Ale na wyspie wytry TO- 
pa naftowa i w ное ście, który wziął го2- 
brat z niespokojnym Ś t xdrazu 


angiel 
2cji, jego 
zakłada 


się człowiek interesu 
przedsiębiorstwo eksplo 
pochodzenia amerykanka 
ne towarzystwo amerykańskie. Star 
czyk, Mr. Baba, zaczyna ek sploato 
naftowe po japońsku. а. 


tubylców "wywi: 
Pokoju zmienia 


ziemi. w: 
prochu, a 


koszta 


grać 


polityki, której 
końcu zaczynają 


płacą tubylcy, 


armaty 


Sztuka Pietro ma założenia nieco fan 
te czne. Ale to szczególny typ fante 
literackiej, powiedziałbym — nowatorski. 


Fantazja ta nie narusza 
rządzących światem Tz tym, przeciw 
służy do ich uwydatnienia. Dzieje tej Wy 
Pokoju, której nie znajdziemy na 


aczywi 


nader po 
wstręt 
czny 


budzi 


żona, 2 
analogicz= 


pa= 
cyfizm pana Jacobsa staje się osłoną obłudnej 


I w 


podstawowych praw, 


mapie, są 


ja yby modelem do pogląd ładu 
chanizmie świata imperia o. Co 

j, autor ukazuje ten тес tylka 

wo, nie uw S mpe- 
tycznych do kraju socji u, do ZSRR, 


którego 
miedzy- 


rija ten podstawowy 
podobna odcyfrowa 
mych i pobude ost 
patrzoną część prawdy ukaz 
sno i dobitnie. Tylko pełna św 
dzących świat imperiali 


motyw, bez 
polityki lat 


ус Е бзен odpow 
powiastki filozofic: 
wyka: г і 


terowskiej 


Pietrow 
z nienia, 


о "kole нд 
Głóśnik radiowy który przed 
aktem zapoznaje nas z sytuacją 


vpływa 
u mów 


na przebieg akcji na эсере, 
nam o przygotowaniach 


nych w Europie Ameryce, a pod — 

o sytuacji wojennej na Wyspie Pokoju. Nie- 
inne druty do robótek ręcznych, które roz- 
ewa po całym mieszkaniu Mr Jacobsa roz- 
gniona gospodyni Katarzyna zmie 


yspie Pokoju w ozdobę głów tt 
acyficzną monetę, za którą wył 
od nich tereny naftowe, Słowem wszysti 
bywa się paradoksalnie, ale prawom 
оу geolog, odkrywca nafty па wyspi 
\ Кае zabiegi, aby uniknąć 2 
mło ydych odkrywców w świecie 
nym, i naturalnie—nie mu się nie udaje. W tym 
świecie, gdzie wszystko się zmienia na „SPE 
gdzie poczciwa napozór gospodyni 
na terenach naftowych, a pacyfista 
się w uosobienie орау politycznej, 
tylko pozostaje bez zmiany: tak San 
statnim. jak i w pierwszym a н 
Jacobsa i młody geolog nie mogą się 
À wodu różnic majatkowych. I to 
і Ta niezmienna рг: 


карт 


nieszczęść сои znanych- пат ч 
а і — z literatury, trwa рох 
przez zy kapitalizmu. 


zebrał w swojej k 


które 
są realistycznym 


Motywy, 
Pietrow, skrótem i 
cześnie realistycznym uogólnieniem, N 
postaci na scenie wypowiadają / 
Ка zdań, ale w tych. kilku 2 
się charakter i typ umysłowa 
rytystyczna mania sparaliżow 
ruszka, całą schiżofre 
z dobrego towarzyśty 
polityczna podrzędnego posła 

Świetna sztuka Pietrowa zo 

awiona w Teatrze Kameralnym 
dramatyczne Erwinz xera 
Stanisława Da skiego nadała 
Reżyser i zespół starali się 
wszystkię zasoby humoru Sł 
osiągnęli ny stył komed 
brego gatunku. Nie będe wym 
kich, chociaż prawie w 
służyli sprawie kome 
dobał mi się Michał Mel 


У уі 
led 1 


niach m 


pana Jacobsa uwidocznił dłalektyczną 
mianę burżuazyjnego pacyfistę w obłudnego 
reprezentanta polityki imf listycznej, Po- 
doba? mj się Konstanty Pągowski 
grzeczniony, chytry i zachłanny przed 


ciel imperializmu japońskiego i Lud 
tarski jako naiwny władca tubylców 
dobała mi się Jadwiga Chojnacka, k 
po swojsku potraktowała rolę ang 
spodyniizbyt farsowo przemienił 
gaconą właścicielkę pól naftowych. 
wy. komediowy charakter zacho Wanda 
Jakubińska jako pani Jacoł Szczególną + 
sację na widowni wywoływały dwie 
w tekście i dwie bliźniaczki w życiu, 
Drapińs ka i Krystyna Ciechomska 
że obie są utalemtowanymi a 
р. Ау Chciałbym jeszcze wspo 
Igorze Śmiałow m- w roli młodego naukow- 
ca, którego los bawił mnie i wzm i 
Dekoracje Władysława Daszewskiego, jak 
awsze, doskonałe, dyskretne, z nieomylnym 
gustem. Obcuje się 2 nimi przez trzy akty і 
nie nużą ani przez chwilę 


Właśc 


wała 


Ba 


Adam Ważyk 


SR KSIĘGARSKICH 


punktu widzenia, ка 
piętno na a Każdym rydarzenia i to 4 
jedną z przycz których opowiadania 
o tych samych wypadkach różnią się często 
jedno od drugiego" 

Wszystko, со 
mieć na uwadze 


należy 
Wspomnień 
eżeń nie 


powiedziałem, 
lekturz 
; lecz z tych 
byna jmn iej ryczałłowa ү 
ich oceny. Przeciwnie — te 
nia — to interesujący 
miętnikarski 
y nie 


godny 


1-4 
KU 


ty lko ko 


ki 4 


ego 


ojca, lecz miał też mi 
mu się z bliska i osobiście 
poglądom i postawie w tak 
raentach drugiej wojny і ej јак pa- 
miętne spotkania fów państw antyhitle- 
rowskich na Nowej Fundlandii, w Casablan- 
бе, Kairze, Teheranie Na konferencji jałtań- 


skiej Eliot Roosevelt swemu ojcu już nie 
towarzyszył, relację swą z tych dni histo- 


rycznych oparł 


umie jętnoś 
zu 


jednak — jak twierdz — na 


materiałach najbardz wiarygodnych, czer- 
panych „z pierwszej reki“. 
Elliot Roosevelt, oficer lotnictwa USA jest 


awozdawcą inteligentnym, obdarzonym 
obserwacji; i wyciągania TO- 


sków z tego, co wokół siebie 


tych wani 


widzi i słyszy, W relacji z pierwszego spot- 
kania Rooseyv z Churchillem na Nowej 
Fundlandii, które przyniosło w wyniku „Kar- 
tę Atlantycka“, autor Wspomnień m. in. по. 
tuje: „Ze zdziwieniem stwierdziłem, że Im 
pe rium drytyjskie dąży do tego, aby Nieme 
cy i Rosjanie wzaje e się pożera poda 
» Anglia będzie nabier iF Opi. 

'eńncję teherańską, autor Wspom- 

nień uważa słusznie za właściwe przytoczyć 
taką opinię prez, Roosevelta na temat forso- 


wanej przez Churchilla kortcepcji uderzenia 


Ilekroć premier 
i uderzenia przez 
dla każdego na 


iemców via Bałkany: 


‚ by ło zupełnie jasne 


miał istotnie 
n chciał 
żeby nie di 
li, Rumunii, a 


na myśli: Że przede 
nóż w środkową Eu- 
Armii Czerwonej do 
się da, to i do Wę- 


spostrzeżeń, uwag i przytoczeń 
znajdziemy we Wspomnieniach dużo. I аја. 
tego właśnie wartość tej książki polega nie 
tylko na żywej i trafnej charakterystyce 
wielkich protagonistów obozu sojuszniczego, 
na ujawnieniu wielu szczegółów natury 
tycznej, nieznanych opinii publicz w 
owym czasie, lecz również i bodajże głównie 
na tym, że Wspomnienia te rzucają światło 
na organiczne zaczątki sprzeczności i kon- 
fliktów między wielkimi mocarstwami. na 
te różnice poglądów, i dążeń, które wystą- 
piły już w sposób całkiem wyraźny w m 
dzynarodowej polityce państw zwycięskich 
w okresie powojennym. 


ba 


Henryk Сипоҳ, Pochodzenie religij i wiary 


w Boga. Przełożył z niemieckiego Z. Mie- 
czyński, Wstępem opatrzył Jan Hempel. 


Wydanie drugie. Warszawa, „Książka“, 1948 
— str, 170 i 2 ni. 


Pierwsze wydanie tego popularnego dzi 
religioznawczego ukazało się u nas przed 
dwudziestu laty. Ponieważ ten właśnie okres, 
pochłonięty w jednej czwartej przez kata- 
klizm wojenny, nie przyniósł w dziedzinie 
religioznastwa żadnych rewelacyjnych wys 
ników, można uważać, że praca Cunowa jest 
си w równej mierze pożyteczna jak i ak- 
tualna, 


Przy czytaniu 1 ocenie tej pracy należy 
mieć na uwadze, że pomimo wielkiego mnó. 
stwa materiałów, przyczynków i wyników 
badań cząstkowych, całkowita 1 ogólna teo- 
ria religii, obejmująca wszystkie zjawiska re- 
ligijne 'ałej ich. różnorodności, dotychczas 
nie istnieje. Cunow, będąc raczej etnologiem 
niż historykiem religii, nie kusi się bynaj- 
mniej o zbudowanie czy choćby zapoczątko- 
wanie takiej teorii ogólnej, Rozpatruje on 
tylko wierzenia religijne ludów pierwotnych, 
powstrzymując od przeprowadzania ana- 
logij z chrześcijaństwem i w ogółe religiami 
ludów kulturalnych. 


Jakie jest podłoże tej wstrzemiężliwości 
śmiałego skądinąd i kompetentnego badacza, 
o tym wspomina obszerna przedmowa Jana 


Hempla, anowiąca cenne uzupełnienie 
} ki. „Z nauką o теней“ — pisze Hempel 
— stało się to, co z ekonomią społeczną 
Myśliciele burżuazyjni ją zapoczątkował, ale 
w pewnym топепсіе myśl ich musiała za- 
trzymać się przerażona stojącymi przed nią 
wnioskami”... A zasadniczym z tych wnios- 
ków jest to, że „naukowe badanie religii 
prowadzi nieuchronnie do nauięestwien(e 

mej religii". Taki rezultat nie leży ze wzglę- 
dów bardzo zrozumiałych — w interesach 
klas posiadających, które właśnie z religii 


jedno z najpotężniejszych in- 
panowania nad pracu- 
ludowymi. 


bd 


uczyniły sobie 
strumentów władzy 
jącymi і wyzyskiwanymi masami 


Anatol Mikułko, W pogóni. Powieść, Okład- 
kę projektował Paweł Świątkowski (Łódź), 


„Poligrafika”, 1947, str, 195 i 1 nlb. 
Powieść Mikułii czyni wrażenie czegoś 


bardzo niewspółmiernego, mimo że związana 
jest tematycznie z ОК em wojenny і ma 
datę wydania już powojenną, Historia młod- 
go lekarza z kresowego ongi „miasta W.“ 


ywa się w klimacie krańcowego ego- 
tyzmu, a osobiste przeżycia bohatera choć 


uzależnione od biegu pamiętnych wydarzeń 
lat 1930—1945 — toczą się jak gdyby na ich 
marginesie, słabo zabarwione reflektorem 


powszechnego kataklizmu. 


Bohater powieści jest człowiekiem impul- 
sywnym, niezrównoważonym i — pechówym. 
Wdaje sie w awanturę miłosną z przygodną 
aktorką warszawską, gon nią do Mos- 
kwy i trac; ją z oczu; p іеј — zńalazłszy 
się w jakimś nadwołżańskim miasteczku 

wreszcie 
W.“ pozosta- 
ficer üy- 


za 


romansuje z le 
przypomina 
wił 


żonę rodzinę 
izji kościu 
z „miasta W.“ 
duje się, że żona krewni wyject 
do Warszawy; ale w styczniu 1945 
wskazanym mu adresem warszawskim 
duje tylko wspólny dom ani śladu swych 
najbliższych. Przez klika lat żył Andrzej Ry- 
dzewski „w pogoni“, gorączkowej i wyczer- 
pującej. Ta pogoń nie daje m1 jednak ani 
szczęścia, апі sensownego rozwiązania prob. 
lemów osobistych. 


dowia- 
dawno 
u род 


znaj- 


Prz 


niera 


zeniem 


powi 


młodopols 


wyraz! 


konwencyj, 
szych ro 


sadach 


drży w { 
wojny szaleją, lecz Andr 
przestaje, spędzają с 


ły 


którymi 


ich, pijatykach, eskapadach 
literacka powieści pozostawia wiele 
czenia: styl nierówny, to pełen Ir 


wybuchów, to znowu suchy, bezbarwny, 
mał protokularny. 


Wydaje się, że autor „W pogoni" 


chciał 


utrwalić tu, pew wspomnienia 
rozładował pewne ksy subiek 


Z szerszego jednak 
ba wydania tej ksi 


dze — dość uzasadniona 


KU 


PRZEGLĄD PRASY 


Z skich w Szczecinie był nie tylko do= 

rocztym formalnym załatwieniem 
spraw zawodowych i organizacyjnych. 
Miał on również, a może przede wszyst 
kim, wielkie znaczenie jako trybuna dys- 
kusyjna, gdzie starły się dwa poglądy na 
kulturę marksistowski i katolicki. 
Wiem, że upraszczam nieco sprawę, gdyż 
ze strony katolików występował jedert Je- 
rzy Zawieyski, a i jego przemówienie па 
zwałbym raczej głosem wołająceśo na pure 
szczy katolickiej literatury w Polsce, Jeśli 
jednak nie było nawet ożywionej dyskusji, 
to w każdym razie była polemiką z idea 
listycznym poglądem na sprawy kultury, 
reprezentowanym przez katolików  uczet- 
wych. Z tega ogólnego zaśadnienia sprawy 


literatury wydzielił w swoim referacie #61- 
kiewski; o stosunku zaś marksistów do ca» 
łokształtu kultury mówił w końcowym 
swoim przemówieriu Włodzimierz Sokor 
ski Bardzo żałuję, że to drugie przemó- 
wienie Sokorskiego nie zostało jeszcze wy* 
drukowane. Wydaje mi się, że zawierało 
ono więcej potrzebnych nam dziś stormuło- 
wań.niż przemówienie pierwsze, z którym 
czytelnicy mogą się zapoznać w nr 5 „Od- 
rodzenia”. Końcowe przemówienie Sokor. 
skiego wyjaśniło bowiem rzecz o wiele bar 
dziej moim zdaniem, dziś zasadniczą niż to 
jaka ma być literatura; wyjaśniło — jaki 
jest stosunek marksizmu do kultury, 
stwierdziło wyraźnie, że przedmiotem za 
interesowania marksizmu jest człowiek 1 
sprawy ludzkie, co tak chętnie kwestionują 
właśnie katolicy, przypisując sobie wyłącz» 
ną troskę :о człowieka. 

Piszę to wszystko poto, aby 
wać sobie grunt do omówienia interesu jąCe= 
бо artykułu Jerzego Turowcza. Artykuł 
ten pt. „Polityka i kultura" został wydru- 
kowany w „Tygodniku Powszechnym 
(nr 3) i pierwsze jeśo zdania czytałem 
przez ramię redaktora Turowicza w ] 
na zjeździe szczecińskim. Sądzę, iż ten ar- 
tykuł należy traktować jako głos w dys 
Киз}; o literaturze, jako słowo katolików 
w rozważaniach o istocie kultury, której 
literatura. jest tylko drobną częś 

Turowicz stawia tezę, że polityka je 
środkiem do celu, którym st kultura: 
„Zadaniem polityki jest stworzyć moż!!- 
wie najlepsze warunki do rozwoju kultu 
ry, warunki techniczne, powiedzmy, ze- 
wnętrzne', W konsekwencji Turowicz do- 
копије podziału między polityką i kulturą 
i twierdzi, iż polityka nie może decydo 
wać o treści kultury, Zgadzam się z pier- 
wszą tezą Turowicza, nie mogę natomiast 
zgodzić się z drugą, po prostu dlatego, że 
przeczy temu cała historia ludzkiej kultu» 
ry, Kultura zawsze była par exellence ро. 
lityczna, jej rozwój czy upadek regulowae 
ny był układem sił społeczńych i politycz= 
nych. To stara i naiwna prawda, którą po- 
winni przede wszystkim znać katolicy, па- 


przygoto 


іа, 


Је 


ZNICA 


‚ Fikcyjne | przeciwstawienie 


kiej działałności nie są rozdzielne, nie da- 
dżą się rózdzielić. Ani ja, ani Turowicz, 
ódy wymawiamy słowo „polityka“, “те 


rozumiemy go chyba -w znaczermiu roze 


śrywek parlamentarnych, ale nadajemy 
mu sens głębszy i istotniejszy. Turowicz 


pisze: „zadaniem polityki jest stworzyć 
możliwie najlepsze warunki do rozwoju 
kultury..." Zgod Ale jaka to polityka 
stwarza takie warunki? Tylko taka, któ- 
ra dąży do zniesienia podziału między 
ludźmi, która pragnie uniezależnić czło* 
wieka od przyrody, która zmierza do wy- 
zwolenia człowieka od zabobonu, przesą- 
dów i narzuconej mu hierarchii, Taka ро. 
lityka w codziennej działalności ma swoją 
krótką nazwę — socjalizm, Marksizm — 


hu znów powtórzę prawdę znaną — nie 
jest utopią, ale teorią naukową, obejmu* 
јаса wszystkie dziedziny życia ludzkiego, 
wykrywającą ich prawa, obnażającą ich 
sprze Tam, gdzie polityka Opiera 
się nie na rozgrywkach parlamentarnych, 
sle na teorii naukowej, tam polityk nie ma 
potrzeby „upraszczać obrazu rzeczywistoś- 
СЇ“. o czym mówi Turowicz, który jak są» 
dzę, popełnia błąd, utożsamiając polityka 
mieszczańskieśo z politykiem — marksi- 
Polityk marksista wic 


zności, 


İzi bowiem 


w całej jego złóżonej, skom- 


plikowanej budowie, zna i rozumie zacho 
dzące w nim sprzeczności i mie 


du upraszczać obrazu rzeczywistości, gdyż 


mia powo» 


właśnie ów złożony jej obraz i jej Sprzecz- 


ności są podstawą jego myślenia i dzia» 


łania. Turowicz. oddziela 
kultury“ od „polity 
wieku kultury“ w ogóle 
człowiek kultury, 


„44 


mówige о 
o „poltyku w 


ogóle, twierdzi, iż arty- 


c 


sta, intelektualista ma obowiązek widzi 
rzeczywistość w całej prawdzie, taką jaka 
ona Nię 
wolno ти z 
nistyczną komplikację 


upraszczać, 
całą huma» 
rzeczywistości... 
„ро“ 
jemu nie wolno 


jest, wolno mu 


oczu na 


nie 


mykać 


Ależ podobnie musi zachowywać się 
Нук“ marksistowski! I 


upraszczać, i on ma obowiązek widzieć 
zeczywistóść w. całej prawdzie, taką jaka 
oną jest. Nie widzę tu przeciwieństw, któ- 
te dostrzega Turowicz, Widzę natomiast 
co innego. Turowicz uważa politykę za zło 
konieczne, za rzecz przemijającą, · nato. 
miast kulturę traktuje jak coś niezmien- 
nego, jako constans, jako rzecz daną raz 
Trudno mi się 


| 


na z tym zgodzić, 


trudno т? bowiem rozróżnić np. w histo- 


Zawsze. 


гіі Grecji czy Rzymu co było kulturą, a 
co polityką, trudno mi np. byłoby zgodzić 
się na to, że cenna zapewne і dla Turowie 
cza i dla mnie ycja wielkiej kultury 


europejskiej powstała oddzielnie poza pů- 
lityką, poza przemianami struktur spole- 
poza 


żywą 


cznych i śospodarczych, 


zmienną rzeczywistością, 


KORESPONDENCJA 


Na marginesie jubileuszu Leopolda Staffa 


O tym z jakim 
u nas poeta prz 
ko sławy, ale С 
kowania pierwszych 
świadczy fakt, że na 


byli wy 
pierów 
mo — 


thnera i 


przed 


JDO 


Wolfi 


* (1901): 


nia firmy Gebethner i 


wydaniu 


„Snów o potędze 


KLUB ODRODZENIA 


„Zrozumie Sz, Pan, że chodzi tu o złą opi- 
nię i uprzedzenie, jakie istnieje dla książek 
wydawanych nakładem autrów.. Przypusz- 


czam zaś, że książka moja, uchodząc za na- 
kład.. Gebethnera i Wolffa, nie przyniesie 
żadnej ujmy Szan, Firmie.. Pan Tetmajer 
mówił mi, że pierwszy tom swoich Poezyj 


wydał własnym nakładem, a przecież u dołu 
ty tytułowej widnieje napis: Nakład Ge- 
bethnera i Wolffa...“ (Z dziejów firmy Ge- 
bethner і Wolff, Warszawa 1938 str, 77). 


Jan Muszkowski 
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Str. 11 


W marksizmie działalność polityczna i 
kulturalna człowieka тї йа się rozdzielić. 
Jeśli proletariat w wyniku rewolucji osią- 
ga pełnię władzy ,śto jednoczęśnie proleta» 
tiat staje się odbiorcą wszystkich dóbr 
kulturalnych *przeszłości.i twóreąa dóbr 
nowych. Jest wi zeczą ўаѕпа, ze dla po- 
działacza klasy robotniczej 
sprawy kultuty nie są, nie mogą być obo» 
jętne, podobnie jak dia pisarza związane» 
бо zddeołogia 'socjalizmw/nie są, nie mogą 
być obojętne sprawy polityki. Oczywiście 
zdarzyć się może tak, że „polityk“ nie то. 
zumie istoty spraw kulturalnych, że je 
traktuje powierzchownie, jako doraźny 
środek propagandy, że je upraszcza, że 
nie dostrzega ich skomplikowanej treści. 
Znaczy to jednak, że t „polityk nie 
zdaje sobie sprawy z tego o czym tak pię» 
knie mówił w swoim kóńcowym przemó» 
wienia na zjeździe Sokorski, odpowiada- 
јас Jerzemu Zawieyskiemu, który dał 
wyraz swojemu zdziwionemu zadowoleniu, 
iż w przemówieniach marksistów tyle mó» 
wiono o człowieku i o sprawach ludzkich. 
Sokorski oświadczył wtedy, że dziwi się 
temu zdziwieniu, marksizm bowiem mi» 
czym inmym się nie zajmuje poza czło- 
wiekiem i sprawami ludzkimi, 


litycznego 


Humanizm marksizmu o tyle. jest w 
moim głębokim przekonaniu pełniejszy 


od humanizmu 
najszlachetniejszyc 


najinteligentniejszych і 
s'h nawet katolików, że 
zakłada 


jako podstawę świadomość i moc 
urzą- 
ziemi mądrzej i les 
piej niż ono było dotąd urządzone. Cała 
„polityka”' mnarksistów 
kierunku, DI 


miary 


człowieka, który sam jest w stanie 


dzić Swoje życie na 


właśnie w 


zmier 


51050» 
można by 
sszczańskich 


w tym trudno 
E 

do nich 
stosować do 


mieszcze 


wać które 


re 
polity 


Politycy ali ine 


teres swojej klasy, politycy 


walczą О wyzwolenie człowieka poprzez 


zwycięstwo klasy robotniczej, która usu. 


me wyzysk, zniesie podział na klasy, uwole 
ni człowieka. Znowu powtarzam stare 
prawdy elementarne ich powta» 
zanią nie wstyd Nie wstydzę się rów- 
е2 pow lad za artykułem Turo- 


Re деје 


ale się 


tórzyć w 


do. kiórego- - dążnnny 


prawdziwe kultury 1 
awans kulturalny nowych społecze 
nych, jest nim przede wszystkim potężny 
rozwój kultury harmonijnej ideowo i tak 
dynamicznej, by. przekształcała świat, by 
dawała ludziom warunki peł- 
rego rozwoju... Jakże jednak urzeczy»« 
wistrić mamy te cele, jeśli nie zmienimy 
całego układu tej rzeczywistości w któ» 
rej przez setki lat nie udało się tego stanu 
rzeczy oSiąśnąć? Jakże nazwać taką wła- 
śnie działalność człowieka jeśli nie „polis 
tyką'? Jal teraz oddzielić politykę od 
ludzi zmieriających starą rzeczywistość, 


upowszechnierue 


таз 


szczeście 


czyli marksistów od kultury harmonijnej 
ideowo i tak dynamicznej, by przekształ= 
cała świat, by dawała ludziom szczęście i 
warunki rozwoju? Na to pytanie nie ma 
odpowiedzi w artykule Turowicza i być 
jej nie mogło. Rozdział między polityką 
i kulturą występował tylko wtedy, gdy 
polityka hamowała rozwój i postęp czło- 
wieka Tak działo się, gdy palono Husa, 


gdy zaprzeczano Kopernikowi gdy Гео» 
hardo sekretnym pismem notował swoje 


gdy wielki fis 
Tu- 
dwuch poli- 
tyk — polityki przeciwko człowiekowi i 
polityki 
kich dodatnich 
braku tego rozróż 


spostrzeżenia przyrodnicze, 


lozof pisał: „Kroczę гата 


kowany 


rowicz nie zechciał rozróżn 


sprzyjającej rozwojowi 


wszyst 
człowieka, Z 
nienia, z mechanicznego 


zliwości 


egoistycznym 
miesz zrodziła 
się ta fikcyjna już dzi krajach 
Europy którą wykrywa Tu- 
rowicz, ph. 


utożsamienia marksizmu z 


politykierstwem 


„ańskim 


& w wielu 


sprzeczność, 
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Ryszard 
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ważąnią о 1 
mieckiej; Voltaire 


Wacław Kubacki — 


toolrig 
leckie 


stosu do 


Kłopoty z genezą 
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teatrów 


Zygmunt 


garskich; 
prasy; 


W pewnym nabożnym kraju 


w ah 2 Hereford (U 


czworonogimi 2 
uroczystym nabożeńst 


amerykańsk 


reh my rk 44 201- 
złotą rybka oraz } 


R 


papug i 69 małp. 


Snell przemawiał do wiern 
Nabożeństwo 
> weźmiemy 


tych z pe- 


Wszystko 
nym bojaźni bożej 


się w cnotliwym 


Handel strachem 


warzystwo 
ie wpadło na 


ry dysponuje 


поспо-атег 


300 g он dla dzieci 


ta od osoby 


Firma wy- 


wykazuje, 
ie okupowana 


dek wojny Holan 


pomyślane i 
Ale nie o to chodzi. 
5 uzbrojeni 
ап еҗае 
wobe$ bezbronnych Indone- 


Kapitaliści 


zwykle odważni 
zyjczyków 


Mądrość dia maluczkich 


zorganizowano 
tral Hall, jwi sal Londy- 
nu, doroczny © \ 

j ę iział ponad 2700 dzieci w wieku 
szkolnym, : 
historyk Arnold Toynbee, 
spodarki rządu ` 
Stafford Cripps 
watywny 


Podsekretarz 


Zagranicznych, 
uraczyć dzięci 
} : „Jeśli po- 
st demokratyczny 
— ` to mam na myśli, 
kraj ten nie jest ea czny* 


nisterstwa 
Christopr 
wiusienką 
wiadam, że e 


Britannia 


okazało się 
Anglików 
wiło mówcy iej 


Cuda rusycysłyki 


——-—-———-——————-——є—: .—————— 


rewelacyjny. 
szystkich drobnych odkryć 
kawego wypracowania; zatrzymam 
głównymi Na przykład dotychczas 
kie źródła zgodnie 
nej powodzi 


się na 


wyliczyć 
tego cie- 
się nad 
wszyst- 
umiejscowiały fakt słyn- 
Petersburskiej, która zdarzyła 
jesieni 1824, w dniu 7 (siódmego)- 
T. Chróścielewski jest innego zda- 
„16 listopada w przeddzień słyn. 
"wu Newy, w którym mistycy w ro- 


autora 


listopada. 


nego wy 


dzaju  Oleszkiewicza widzieli widomy (!) 
К rychłego upadku caratu, kibitka poli. 
па z dalekiego Wilna stanęła u celu 


ieznany рггуру1ес“ z wileńskie 

ujrzał po raz pierwszy ludne pla- 
bulwary пігу Północy" 
w opisie T. elewskiego jest 


тас chodu (!) 
ce i 


ко 


tajemnicą powabem wytwornego 
nie ma tylko żadnej wzmianki skąd 


zła do niego zagadkowa da 
którą on uporczywie powtarza 


ta 16 listopa- 


„..„Popularność Mickiewicza k bynajmniej nie 
maleje w następnym pokoleniu literackim — 
czytamy kilka wierszy niżej, — które zną już 
go wyłącznie z utworów — Bielinski, Ler- 


montow, Gogol, Hercen, Turgieniew“ Nie 
wiem którego z Turgien ma „Da myśli 
autor artykułu, lecz jest m zna- 


Mickiew 


nym, że Gogol i 


sobiście. Hercen san p ze o tym w swoich 
wspomnieniach (patrz „Byłoje i dumy”), zaš 
Gogol spotykał się i przyja: się z poetą za 
granicą w Paryżu,” Genewie w Karlsruhe 
pomiędzy rokiem 1836 a 1843. Wzmianki о 


tym są w popularnych biografiach Gogola, а 
W. Wieriesajew w swojej książce „Gogo! 
życiu* specjalnie położył akcent na prz 
z wielkim naszym poetą 


Ale to 
rewelacje 
1823 niezmie 


jeszcze nie wszystko. Oto są Galsze 
T. Chróścielewskiego. „W ARG 
ernie ceniony w stolicy almanaci 
Polarna“ niósł li 


poetycki „Gwiazda przyn 

пут „miło: жп literatury“ (1) 21 

kład „Lili i „Przypomnienia” 
przekładów był poeta redaktor, Konrad 
lejew, późniejszy przywódca rewolucji 14 de- 


карга (sic!)... Przekłady їе jednak większego 
zainteresowania nie przeszły 
opinię literacką i czytelnie zą niemal bez 
biada T. Chróścielews buduje całą 
obojętności czytelników. Mam się 
że oburzającą obojętność ówczesnych 
nie trudno wytłuma- 


echą* 


f роїее 
wydaj 
miłośników literatury 


czyć Chodzi o to, że tłumaczeń Ry lejewa 
choć i dokonanych w roku 1822 „Gwiazda 
Polarna” za rok 1823 wcale nie „prz zynosiła” 


swoim czytelnikom. Natomiast jeden 2 tych 
przekładów — początek ballady , Lilie" — Z0- 
stał opublikowany po raz pierwszy przez Bar- 
tieniewa w 1872 w zbiorowym wydaniu 
„Wiek Dziewiętnasty* drugi zaś — naślado- 
wanie Przypomnienia“ — ро raz pierwszy 104 
głosił Masłow w przypisach do swej ks ў 
pt. „Działalność literacka К. Р. Rylejewa”, 


Myli się rów- 
piszę „Dopiero 
„Moskiewskim 
„Dziadów* 1 


tis 


sie w roku 1912. 
lewski kiedy 
w 7 r. pojawiają się w 
Telegrafie“ fragmenty ЇЇ części 
„Kurhanku Maryli* 1 to niema 1 wszystko”: 
pierwszym drukowanym tłumaczeniem wier- 


кра. ukaze 
nież Chr 


KUŻNICA 


prezydent Truman 


mistycznych, 
propagowanie 
nach Zjednoczonych. 
myśli i przekonań? Owsz 
przekonań, 


tyczne”" otrzymaliśmy 
szczenie 


ten 
nazwą podomka. 


spośród 
nych do Redakcji 
песо“ — jednogłośnie 


owcow Ryl 
ki nazywa „ак- 
Północnego 


Bestużewa) T "Ch 
tywem rewolucyjnym Zw 


itd 


Pod artykułem T. Chróś »wskiego stoją 
trzy litery „с. d n“, obiecujące nowe cieka- 


rpliwością. 
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оакгусїа. Cz z nięc 


Teoria i praktyka 


Inaugurując nowy „sêzon“ prezydencki, 


oświadczył: 
„Lud amerykańsk; dochowuje niezłom- 
nej wierności zasadom, które od wieków 
opromieniają nasz naród. Jesteśmy zda- 
nia, że wszyscy ludzie mają prawo do 
równego traktowania w obliczu ustawy 
oraz do równego udziału w dobrach. spo- 
łecznych Wierzymy, że wszyscy ludzie 
ją prawo wolnego wyrażania swych 
i przekonań“ 


Te piękne słowa znalazły niezwłocznie wy- 


raz w procesie dwunastu przywódców komu- 


którzy 
marksizmu-leninizmu w Sta- 


stanęli przed sądem za 


Swobodne wyrażanie 
»m, ale tylko takich 
ucisk klasowy 


które propagują 
i wojnę. 


rk 


„Podomka” 


Od redakcji tygodnika „Moda i życie ргак- 
list z prośbą o zamie” 
następującego komunikatu 


Zamiast szlafroka — podomka 


polską 
wyraz 


W konkursie na 
obcobrzmiący 


nazwę l 
został zastąpiony 


Sąd Konkursowy w składzie: prof. Uniw. 
St. Słojski, prof. Uniw. Doroszewski, wy- 
bitna pisarka ©wa Szelburg - Zarembina, 


przewodnicząca Klubu Kobiet Pracujących 
Zawodowo — red. J. Krawczyńska, dyr. 
Państw. Liceum Odzieżowego H. Waniczek— 


nadesła- 
Praktycz- 
nazwę pos 


kilkuset. projektów nazw 
„Mody i Życia 


wybrał 


„dom* i z 
zgodną z 


domka, pochodzącą od słowa 
nim ściśle związaną, a przy tym 
duchem języka polskiego 


Wobec orzeczenia tak wybitnych autoryte- 
tów — należy uderzyć czołem, Hurra! Precz 
ze szłafrokiem! Niech „podomka*. Za- 
stanawiamy się czy nie kupić jednej na koszt 
„Kuźnicy* i nie wysłać laureatowi „Mody 
i Życia Praktycznego“ kol Brandysowi. Nie- 
pokój nas wielce myśl, „że autor 


żyje 


„Miasta 
Niepokonanego* nie nosi ślę dotąd dostatecz- 


szy Mickiewicza był właśnie przekład , Kur- -nie z polska, Kto wie, może jeszcze і teraz, 
hanku Maryli“ pióra Poznańskiego Ukazał idac do. łazienki, wkłada szlafrok „zamiast 
się on istotnie w „M skim Tełegrafie" „podomk:*? Należy temu  przećwe iałat 
Polewoja, lecz nie w 1829, jak tego chce au- szybko i zdecydowanie. 
tor artykułu, lecz w 1826 r. Ugrupowanie U NA 
terach „Polarnej Gwiazdy* wprawdzie - Ў 
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